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K ok tem u , k ied y  w yznaczono o sta te c z n y  te rm in  g en e ­
ra ln e j k o n fe re n c ji  ro z b ro je n io w e j na  lu ly  r . b., m ie liśm y 
p ow ażne w ątp liw o śc i co do rea ln y ch  je j  w yn ików , tein- 
b a rd z ie j, że n a  h o ry zo n c ie  ukazy w a ły  się od czasu  do czasu  
g ro źn e  ch m u ry  pożogi w o jen n e j i n ic  n ie  w skazyw ało  n a  to , 
że te  ch m u ry  ro zp ro szą  się o s ta te czn ie .

J a k  się o k aza ło , by ła  to  u zasa d n io n a  obaw a, że  n ad  
„ lem ań sk ą  o liw ną g a łązk ą  p o k o ju ““ m ogą n iesp o d z ian ie  
zag rzm ieć  a rm a ty  i że, k o n fe re n c ja  ro z b ro je n io w a  za k o ń ­
czyć się m oże s ro m o tn ą  k o m p ro m ita c ją  je j  in ic ja to ró w .

O baw y nasze  w yn ik a ły  z teg o  w zg lędu , że  m y, b. w o jsk o ­
wi, co ty le  la t  spędziliśm y  w k rw aw y m  tru d z ie  n a  po lu  
w alk , in n ą  zgoła n a d a je m y  w agę słow om  —  „p  o k  ó j —  
w o j n  a “ , bow iem  ro zu m iem y : a 1 b o - a 1 b o, —  w szystko  
in n e , p o śre d n ie , u w ażam y za  chw ilow ą p rz e rw ę , w y tc h n ie ­
n ie , ab so lu tn ie  n ie  g w a ra n tu ją c e  pow szechny  trw a ły  p o k ó j.

Z d ru g ie j s tro n y , da lecy  je s te śm y  od k w ie ty zm u  i ob łudy . 
N asza d ro g a  do  p o w szechnego  p o k o ju  w iedzie  n ie  p rzez  
li te ra c k ie  u ję c ie  zg rozy  w o jen n e j, ja k  ró w n ież  n ie  p rzez  
zaw iły  k o n tre d a n s  n eg o c jacy j d y p lo m aty czn y ch , a le  p rzez  
z ro zu m ien ie  is to tn e j tre śc i w ojny .

D la nas n ie  tam  się k o ńczy  w o jn a , gdzie  zaczy n a  się 
„ p o k ó j“ , a le  tam , gdzie  n a s tę p u je  p r z e b u d o w a  l u d z ­
k i e j  m o r a l n o ś c i .

S tan ę liśm y  n a  p o g ran iczu  n o w ej e p o k i, z a k re ś la ją c e j swój 
żyw ot, być m oże, n a  ca łe  d z ie s ią tk i se tek  la t.

J e d n a k , z d o tychczasow ych  f lu k tu a c y j w idać , że m ężow ie  
s ta n u  w ziąw szy na sieb ie  t r u d  w ym oszczen ia  now ych  dróg., 
po k tó ry c h  lu d zk o ść  m a k ro czy ć , n iezu p e łn ie  w yczu w ają  tę 
now ą rzeczyw istość .

W szak  w o jn a  św ia tow a ra d y k a ln ie  zm ien iła  k a r tę  p o li­
ty czną  g lobu  z iem skiego . C iem iężone n a ro d y  w yzw oliły  się 
i s tw o rzy ły  w łasne  w olne  p ań stw a . In s ty n k t sam o zach o w aw ­
czy p ch n ą ł te  p ań s tw a  do usilnych  z b ro je ń  i s łu szn ie , bo  
to  je d y n ie  daw ało  g w aran c ję  całości i b ezp iecz eń stw a  
gran ic .

Z a tem  w ięc  w d z ied z in ie  w alk i o rę ż n e j, ja k o  ro z s trz y ­
gającego  ś ro d k a  w z a ta rg u  pom ięd zy  p ań s tw am i, n ic  się 
zasad n iczo  n ie  zm ien iło , czego ja sk ra w y m  dow odem  jc-ist 
b ru ta ln a  p o lity k a  od w eto w a N iem iec , o raz  „ k rw a w a  w o jna  
bez w o jny“  na  D a lek im  W schodzie .

O tóż  te n  a k o m p a n ja m e n t a rm a t, to w arzy sz ący  o b rad o m  
g enew sk im , je s t  o s trzeże n ie m , że do zag ad n ień  pow szech ­
nego p o k o ju  n a leży  p o d e jść  zu p e łn ie  z in n e j s tro n y .

J a k  w iadom o, k ażd e  p ań s tw o  b io rą c e  u dzia ł w k o n fe ­
re n c ji , w y stą p iło  ze sw oim  w łasnym  p ro je k te m  d o ty czą ­
cym  o m aw ianego  p ro b lem u . Z a tem  je s te śm y  św iadkam i 
śc ie ra n ia  się tez  i pog lądów  m n ie j lu b  w ięcej zb liża jący ch  
lu d zk o ść  do u p ra g n io n eg o  s ta n u  b y to w an ia .

O tóż te  w szy stk ie  tezy , z w y ją tk ie m  p o lsk ie j, d a ją  się 
u ją ć  w dw a zasad n icze  p y ta n ia :

1 ) c z y  w p i e r w  r o z b r o j e n i e  —  a p o t e m  
b e z p i e c z e ń s t w o ,

2 ) c z y  w p i e r w  b e z p i e c z e ń s t w o  —  a p o ­
t e m  r o z b r o j e n i e .

N aszem  w ięc zd an iem , te  dw a p y ta n ia  o b ra c a ją  się w  z a ­
k re s ie  z m y s ł o w e g o  p o j ę c i a  o pow szechnym  p o ­
k o ju  i n ie  pow inny  m ieć  p ie rw sze ń stw a , bow iem  p rzy jęc ie  
p ie rw sze j czy d ru g ie j tezy , za p u n k t w yjśc ia  do  ro zw iąza ­
n ia  p ro b le m u  p o w szechnego  p o k o ju  a b so lu tn ie  n ie  d a je  
g w aran c ji jeg o  trw a ło śc i, lecz  je d y n ie  odsuw a ew en t la ln y  
k o n f l ik t  z b ro jn y  n a  p ew ien  czas, k tó ry  m oże być b. szyb ­
ko  o k reś lo n y  nag łym  h u k ie m  a rm a t.

T u ta j  n a leży  so b ie  p rzy p o m n ieć  g łęb o k i sens dow cipu  
M a rsza łk a  P iłsu d sk ieg o , k ie d y  b ęd ąc  w G enew ie  w ro k u  
1929-tym  zab aw ia ł to w arzy sk ą  ro zm o w ą C ham berla iue^a , 
B r ia n d a  i in n y ch , o sw oim  ew. d o w odzen iu  z jed n o czo n ą  
a rm ją  p ań s tw  n a leżący ch  do L ig i N aro d ó w , p rzec iw k o  tym  
sam ym  p ań stw o m , w w y p a d k u  ja k ie g o k o lw ie k  bad ź  k o n ­
f l ik tu  zb ro jn eg o .

W łaśn ie , tezy  zm ysłow ego ro zw iązan ia  p ro b le m u  p o k o ­
jow ego  m ogą d o p ro w ad z ić  do  tych  p a ra d o k sa ln y c h  ew e n ­
tu a ln o śc i, k tó r e  zn a laz ły  t r a fn e  od czu c ie  w ty m  dow cip ie .

N iew ątp liw ie , że  teza  f ra n c u sk a  o w y p o sażen iu  L igi N a ­
ro d ó w  w eg zek u ty w ę z b ro jn ą , z ap ew n ia ją cą  p o szan o w an ie  
p rz y ję ty c h  p rzez  p ań s tw a  t r a k ta tó w  i um ów , je s t  n a jz u ­
p e łn ie j re a ln a , te m  n iem n ie j je s t  o n a  ś ro d k ie m  d z ia łan ia , 
a le  n ie  zasad n iczą  id e ją  p o w szechnego  p o k o ju .

Z dan iem  P o lsk i, n a leży  dać  p ie rw sze ń stw o  p o ję c iu  u m y ­
s ł o w e m u  o p o w szechnym  p o k o ju  i, ja k  w iadom o, teza 
p o lsk a  w ysuw a zag ad n ien ie  m o r a l n e g o  r o z b r o j ę -  
n  i a, k tó r e  m oże znaleźć  p ra k ty c z n e  ro zw iązan ie  w ty ch  
te z a c h , k tó r e  in n e  p a ń s tw a  w ysuw ają . Z a tem  w ięc, czy 
w p ierw  b ezp ieczeń stw o , czy w p ierw  ro z b ro je n ie  je s t  r z e ­
czą w tó rn ą , f ra g m e n ta ry c z n ą  w rea lizo w an iu  te j  w ie lk ie j 
id e i pok o jo w eg o  w spółżycia  n arodów .

C alcar.
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KONSTYTUCJA
— V II  -

M iody organizm  państw ow y n ie w ytrzym ał ata 
ków  bakcyli chorobotw órczych , m ających głów ne  
sw e siedlisko w K onstytucji 17 m arca: na p ocząt­
k u  1926 roku wystąp ly w yraźne objaw y gangre 
ny, prow adzące w końcow em  sw ojem  stadjum  do 
kom unizm u lub faszyzm u, a co za tem  idzie, do 
utraty  tak drogo okupionej w oln ości państw ow ej 
i osobistej.

N ależało  stanow czo przeciw staw ić się tem u.
K ażdy w ie o tem , że jeśli wrzód nabrzm iał na­

leży  w ykonać operację. Takiej w ięc operacji na  
chorym  organizm ie państwa dokonał K om endant 
P iłsu d sk i w m aju 1920 roku.

Operacja ta, jak w iadom o, udała się. W szyscy  
przekonani byli w ów czas, że K om endant ogłosi 
się dyktatorem , lecz On, n iety lk o  że n ie uczynił 
tego, ale p rzeciw nie, na drugi dzień po przew ro­
cie zw ołuje Sejm , na którym , zgodnie z K on sty­
tucją 17 m arca, M arszalek Sejm u Rataj obejm uje  
tym czasow o obow iązk i P rezyd en ta R zeczyposp o­
litej P olsk iej, podpisując w tym  charakterze n o­
m inacje m inistrów  rządu prof. Bartla.

Sejm  zostaje pow ołany do dalszej pracy. Zbie 
ra się Zgrom adzenie N arodow e, k tóre zgodnie  
z przep.sam i K on stytu cji, w ybiera Józefa  P iłsu d ­
sk iego na P rezyd en ta  R zeczyposp olitej P olsk iej. 
K om endant w yboru n ie przyjm uje. W ybór ten  
jednak legalizuje p rzew rót m ajow y i stw ierdza  
jego k on ieczność dla P olsk i.

„N aród, który chce żyć w lasnem  życiem  pań- 
stw ow em , m usi p otrafić  zw yciężać sam sieb ie“ .

Pierw szą rzeczą, jakiej po przew rocie majo- 
wym  dokonał K om endant, było w ystąpien ie jego  
do Sejm u z żądaniem  zm ian K onstytucji, k tóre  
w pew nym  stopniu  przeprow adził.

Zm iany te dotyczyły  w pierw szym  rzędzie ar­
tykułu  26  K on stytu cji, k tóry, jak w iem y, w p ier­
w otnej sw ojej redakcji n ie pozw alał P rezyd en to­
wi rozw iązyw ać Sejm u przed upływ em  kadencji. 
A rtykuł ten  w yraźnie zastrzegał, że Sejm m oże  
rozw iązać się ty lko na podstaw ie w łasnej 
uchw ały. *)

D ziś P rezyd en t ma prawo rozw iązać Sejm.
P oza tem , aby ugruntow ać ład i porządek w  go­

spodarce państw ow ej, K om endant w prow adził 
term in  załatw iania budżetu , k tóry  do tej pory  
nigdy na czas n ie był uchwalony.

O becnie rząd jest obow iązany w nieść p relim i­
narz budżetow y na dzień  31 października, nato  
m iast Sejm  i Senat do dnia 1 k w ietn ia  uchw alić

*) Ignacy  D aszy ń sk i, w b ro sz u rz e  sw ej p. t . „S ejm  —  
rz ą d  k ró l  —  d y k ta tu r a “ , W arszaw a, r o k  1926, p isze —  
„ A rty k u ł 26 m ści się n a  p a r la m e n c ie  p o lsk im  ze  szk o d ą  
d la  sam ego  p a r la m e n tu . N ie je s t  on  w y razem  żad n e j d e ­
m o k ra c ji , bo c h ro n i S ejm  od zd an ia  ra c h u n k u  p rz e d  d e ­
m o k ra c ją  —  p rz e d  lu d em . W  in te re s ie  S ejm u , r z ą d u  i m a ­
sy ludow ej leży  u su n ię c ie  teg o  a r ty k u łu  i u ła tw ia n ie  p r o ­
c esu  o d w o łan ia  się do  w yborców “ , (s tr . 27).

go , w przeciw nym  razie budżet uprawom ocnia się 
w  przedłożeniu  rządowem .

W reszcie K om endant zażądał od Sejm u, aby 
uchw alił pełnom ocnictw a dla Prezydenta R ze­
czypospolitej, upow ażniające go do wydawania 
d ekretów  z m ocą ustawy. Sejm  zgodz ł się na 
to , m e m iał innej drogi do w yboru, bow iem  cią­
żyły  na nim  zm arnow ane dwa lata, w ciągu k tó ­
rych nic pow ażniejszego w  dziedzinie ustaw odaw ­
stw a nie zrobił.

P ełnom ocn ictw a te  p ozw oliły  rządow i Józefa  
P iłsu d skiego na przeprow adzenie w drodze de­
kretów : stab lizacji złotego; prawa przem ysło­
w ego, w ekslow ego i czekow ego; pow ołania do ży­
cia izby przem ysłow o-handlow ej i sądów o um o­
w ie o pracę pracow ników  um ysłow ych i fizycz­
nych i w iele innych.

D rugim  czynem  K om endanta było: stw orzenie  
w kraju w ładzy w ykonaw czej, która przed prze­
w rotem  m ajow ym  w rzeczyw istości n ie istniała; 
u sta b iliz o w a n i ciągłości pracy w ładzy w ykonaw ­
czej; przyw rócenie w pełn i autorytetu  i powagi 
rządu oraz oczyszczen ie adm inistracji od w pły­
w ów  partyjnych.

W ielką zasługą rządu K om endanta jest zajęcie  
się losem  klasy robotniczej, k tórej poza 
uporządkow aniem  jej p raw **), dał trosk li­
wą op iek ę oraz postarał się o to, aby w  praktyce  
prawa te były należycie w ykonane.

N ajbardziej zaniedbana dziedzina naszego ży ­
cia gospodarczego —  rolnictw o —  została przez 
rząd K om endanta uregulow ana k ilk u d ziesięcio ­
ma rozporządzeniam i z m ocą ustawy, z k tórych  
w ażniejsze, jak: o scalen iu  gruntów , o pom ocy  
kredytow ej przy scalen iu , o likw idacji serw itu ­
tów , o przeprow adzaniu m eljoracyj, o l.kw idacji 
um ów dzierżaw nych przy parcelacji, o uzu pełn ie­
niu ochrony drobnych dzierżawców , o parcelacji 
gruntów  państw ow ych, o upraw nieniach  służby

**) P a n  W . L a n d a u , św ie tn y  znaw ca u staw o d aw stw a  
p raco w n iczeg o  i so c ja lis ta  z p rz e k o n a ń , w p ra c y  sw ej, p. t. 
„D ro g i ro zw o ju  u s ta w o d aw stw a  p ra c y “ , p isze —  ,A n i 
w rząd ach , a n i w  S ejm ie  U s taw odaw czym , an i też  w  S e j­
m ie  n a s tę p n y m  n ie  by ło  z ro zu m ien ia  d la  p o s tu la tó w  św ia ta  
p racy . P a n u ją c a  w n ich  id eo lo g ja  bog a teg o  w łośc iaństw a 
n ie  p o zw ala ła  ru szy ć  n a p rz ó d . N aw et w  sp raw ac h  d ro b ­
n y ch , n ie  p o c iąg a jący c h  żad n y ch  n ow ych  ob c iążeń  an i d la 
s fe r  g o sp o d a rcz y ch , a n i d la  p a ń s tw a  la ta  ca łe  trw a ły  p rz e ­
ta rg i... B ilan s p ra c y  u s ta w o d aw cze j se jm ów  je s t  w ięc n ad - 
w yraz  szczup ły  i ubog i.

...R ząd  pom ajo w y  z a s ta ł w z a k re s ie  u sta w o d aw stw a  ro ­
bo tn iczeg o  sz e ro k ie  p o le  tw ó rc z e j p racy . T rz e b a  było, 
o trzy m aw szy  p e łn o m o cn ic tw a , o d ro b ić  d ług ie  la ta  zas to ju . 
P rz y z n a ć  n a leży , że p e łn o m o cn ic tw a  zo sta ły  w te j  d z iedzi­
n ie  p ra c y  p rzez  rz ą d  w y k o rzy stan e , zn acz n ie  p e łn ie j, a n i­
że li n a  in n y ch  p o lach . L is ta  u s ta w  spo łecznych  w ydanych  
p rz e z  czas trw a n ia  w y ją tk o w y ch  u p ra w n ie ń  P re z y d e n ta  
o b e jm u je  d łu g i szereg  ro z p o rz ą d z e ń , z k tó ry c h  je d n e  s ta ­
now ią  ty lk o  u je d n o lic e n ie  i  u p o rz ą d k o w a n ie  ro zrz u co n y ch  
i  ro zb ieżn y ch  p rzep isó w  p ań s tw  zab o rczy ch , in n e  n a to m ia s t 
są o b jaw em  tw ó rc z e j, p lan o w ej m yśli sp o łeczn e j, n aw iązu ­
ją c e j do poczy n ań  rz ą d u  M oraczew sk ieg o “ .
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folw arcznej oraz o u tw orzeniu  rad naprawy ustro­
ju rolnego —  przyczyn iły  się ogrom nie do pod­
n iesien ia  kultury rolnej w kraju.

P racę regulującą sprawy rolne w  P o lsce , ok re­
ślają k ońcow e uwagi M inistra R eform  R olnych  
prof. d-ra W . Staniew icza, k tóre w ypow iedział na 
zakończenie sprawozdania ze swej działalności 
w latach 1928-1929. ***)

„Jeżeli teraz zapytam y, co jest przyczyną  
w zm ożenia tem pa pracy po m aju 1926 roku, to 
przedew szystk iem  m uszę od pow iedzieć, że w p ierw ­
szym  rzędzie sprzyjało tem u zrów now ażenie bud­
żetu , oraz uporządkow anie naszej w aluty. D alek i 
jestem  od przypisyw ania sobie jakichkolw iek  
w yjątkow ych zasług, rozum iem  bow iem  dobrze, że 
Polska w 1929 i 1930 r. to n ie jest Polska z r. 
1 9 2 0 /2 1 , że postęp  w  organizacji Państw a ma 
■miejsce z roku na rok i w  w yniku tego osiągn ęli­
śm y coraz w iększą spraw ność urzędów  państw o­
w ych. N ie m ogę też pom inąć zw rócenia uwagi 
na fakt następujący: k iedy obejm ow ałem  tek ę
przed trzem a i pół laty, byłem  z k o le i 15-tym  czy 
16-tym  m inistrem , to znaczy, że przeszło trzech  
i  pół-letniem u okresow i ( t e r a z  w i ę c e j )  na­
leży  przeciw stw ić p rzeciętn ie 5-m iesięczne u rzę­
d ow anie każdego z m oich  poprzedników . To też 
m uszę podkreślić, że w stabilizacji rządów  leży  
rów nież tajem nica pow odzenia akcji la t ostatn ich  
w dziedzinie naprawy ustroju rolnego, jak rów ­
n ież leży  ona w  u niezależn ien iu  w ładzy w ykonaw ­
czej od w pływ ów  czynników  sejm ow ych, aczkol­
w iek  chciałbym  zaznaczyć, że n igdy nie uchyla­
łem  się od k ontroli i w spółpracy z Sejm em  i w y­
n ik i tej k ontroli sejm ow ej nie były nigdy zbyt 
tijem nem i dla pow ierzonego m i M inisterstw a.

O m ów ienie działalności M inisterstw a R eform  
R olnych  w okresie ostatn ich  lat pragnę zakoń­
czy ć  gorącem  życzeniem , by stw orzony dla pra­
c y  państw ow ej przez M arszałka P iłsudskiego  
w maju 1926 r. stan faktyczny, k tóry  tak dobro­
czynn y okazał się dla prac M inisterstw a R eform  
R olnych , został zam ieniony w  stan praw ny przez  
jaknajrychlejszą zm ianę K onstytucji 17 m arca66.

Zasługą rządów K om endanta jest rów nież: p o­
w stanie portu w Gdyni; stw orzenie f lo ty  handlo- 
wej, przem ysłu  w ojennego, fabryki nawozów  
sztu cznych  w M ościcach; budowa k o le i Gdynia—  
K atow ice; w ielk i rozw ój szkoln ictw a i t. p.

Świetnym  przeglądem  w szystk iego, co zostało  
d okon ane za rządów K om endanta na polu  ek on o­
mi cznem , społecznem  i  kulturalnem  w P olsce, 
b yła P ow szechna W ystawa K rajowa w Poznaniu.

W  uzupełn ien iu  pow yższych, dodać należy, że 
p o  p rzew rocie m ajow ym  P olska zaczęła się orga­
n izow ać na zasadach isto tn ie  dem okratycznego  
państw a, n ie narzucającego w n iczem  w olności p o­
lityczn ych  obyw ateli. W s z y s t k i e  p a r t j e  
p o l i t y c z n e ,  m a j ą c e  s w e  o p a r c i e

***) P ro f .  D r. W . S tan iew icz , M in is te r  R e fo rm  R o lnych . 
—  D w a la ta  da lsze j p ra c y  n ad  p rz e b u d o w ą  u s tro ju  ro ln eg o  
w  P o lsce  (1928— 1929). M iesięczn ik  „R o ln ic tw o “ , styczeń  
— lu ty  1930 ro k .

n a  g r u n c i e  p a ń s t w o w o ś c i  p o l s k i e j ,  
s ą  l e g a l n e ;  m ogą przyjm ować now ych człon ­
ków, organizow ać zjazdy, zebrania i t. p.

Jest w  P o lsce  w olność słow a, poniew aż w ycho­
dzi prasa w szystk ich  k ierunków ; jest w olność 
zrzeszania się, bo istn ieją  i działają w szelk iego  
rodzaju zw iązki zaw odow e oraz stow arzyszenia  
kulturalne i społeczne, chociażby członkow ie ich 
byli przeciw nikam i rządu.

K onfiskata  przez cenzurę n iek tórych  pism  i od­
danie pod sąd tych  czy innych przyw ódców  par­
tyjnych  n ie oznacza, że w  P o lsce  n ie ma w olności 
słowa drukow anego lub w arunków  dla legalnej 
działalności stronnictw  politycznych. Jest to ty l­
ko przeciw staw ienie się rządu nadużyw aniu tych  
w olności: R zeczpospolita  zginęła już raz z tego  
pow odu, d latego byłoby zbrodnią pozw olić na 
rozpasanie złych sk łonności, naw iedzających  w 
pew nych okresach polską psychikę.

Jednym  z objaw ów  tego rozpasania słow a i w ro­
giej robocie n ielojalnych  obyw ateli kraju był sła­
w etny kongres krakow ski (czytaj —  Targow ica), 
k tóry  doszedł do skutku jed yn :e d latego, że pra­
ca państw owa i społeczna po przew rocie m ajowym  
przybierała coraz szybsze tem po, b ez w spółudzia­
łu stronnictw , znajdujących się w t. zw. „C e n- 
t r o 1 e w  i e“ .

Stronnictw a te zostały  odsun ięte od w spółpracy  
z rządem  K om endanta d latego, że ludzie stojący  
na ich  czele n ie odróżniają jeszcze in teresu  pań­
stwa od in teresu  partji, w prow adzając do życia  
społecznego w szystk ie w ady dawnej, upadiej 
P olsk i, która n ie m ogła odróżnić złotej w olności 
od sobkow stw a i swawoli.

W łaśnie takich  ludzi, tylko m oże w lepszym  
gatunku, lecz w yrzuconych poza nawias naszych  
poczynań państw ow ych i społecznych , m iał na 
m yśli Pan P rezyd en t R zeczyposp olitej, gdy na do­
żynkach w  Spalę w  1928 roku m ów ił do zebrane­
go ludu: „Przychodzą do was i inni ludzie, także  
z w łasnej in icjatyw y, ludzie n ierealn i, fantaści, 
którzy lekcew ażą pracę tw órczą, stopniow ą  
i  żm udną. Zdaje się im , że odrazu m ożna zapro­
w adzić raj na ziem i i dobijają się tylko tej w ła­
dzy, k tóraby im pozw oliła to uczynić. N ie uświa­
damiają oni sobie, że prow adząc przez całe życie 
jed ynie pracę polityczną, dążąc do opanow ania  
w ładzy, są ty lko  fantastycznym i, n ierealnym i 
działaczam i, n ieum iejącym i nic produkcyjnie w y­
tw orzyć i zorganizow ać, n ie zdają sob ie z tego  
sprawy, że z chw ilą uzyskania przez n ich  tej w ła­
dzy kraj byłby narażony na szaleńcze ek sp ery­
m enty reform , ludzi, n ie m ających najm niejszego  
pojęcia o praktycznym  rozw oju życia. D o  
każdej pracy bow iem  trzeba się przyspo­
sobić, trzeba się praktyczn ie k szta łcić i zapra­
w iać, żeby ta praca m ogła dać jakieś ow oce. Chcąc 
zw iększyć szeregi sw ych w yznaw ców , ludzie ci 
szerzą tym czasem  w szędzie rozdźw ięki i rozgory­
czen ie, oczerniając działalność najbardziej nawet 
twórczą w szystk ich  tych, k tórzy  n ie znajdują się 
w ich  szeregach. Ci działacze n iety lk o  n ic  realne­
go nie budują, ale przeciw nie —  przeszkadzają
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prawdziwej państw owej pracy innych , szerząc za­
męt i rozgoryczenie“ .

W przem ów ieniu  sw em  Pan Prezydent nie 
kw estjonuje dobrej w oli ludzi partyj, ani ich  pa- 
trjotyzm u, czy też u czc:w ości, ale p iętnuje ich  
n iew ybredne m etody pracy, prow adząc w  k on se­
kw encji do w yuzdanej dem agogji.

Z tego rodzaju zjaw iskiem  trzeba już raz 
«kończyć!

A le  jak?
Trzeba zm ienić ustrój w ew nętrzny naszego spo­

łeczeństw a, opierając go o trw ale fundam enty  
zbiorowych praw, zaw artych w K onstytucji.

P on  eważ przekonaliśm y się, że K onstytucja 17 
marca n ie daje państw u gwarancyj praw idłow ego  
rozw oju życia sp ołeczn ego , ale p rzeciw nie —  od­

daje rządy w ręce „p a r t y  j n i c t w a“ , działają­
cego rozkładow o na nasz organizm  państw ow y, 
przeto K onstytucję tę należy zm ien :ć.

W ielu  z nas m yśli napew no, że lep iej byłoby, 
gdyby K om endant sam w edług swego uznania 
K onstytucję u łożył i ogłosił jako obowiązującą.

M imo, że takie rozstrzygnięcie sprawy byłoby  
najłatw iejsze, jednak byłaby to ty lko K onstytucja  
Józefa  P iłsudskiego (do k tórego m am y całkow ite  
zaufanie), a n ie wyraz św iadom ej w oli narodu —  
co nie leży  w in tencjach  naszego W odza.

On, ten  W ielk i W ychow aw ca N arodu, pragnął­
by, abyśm y w spóln ie z N im  podjęli pracę nad 
w ielkiem  dziełem  przyszłego ustroju państwa, 
gdyż tylko w ten  sposób m oże być zapew niony  
trium f ducha rozum nej dem okracji.

KONFLIKT ZBROJNY W RASIE ŻÓŁTEJ
R e z u lta te m  k rw aw y ch  w alk  t rw a ją ­

cych od  pół ro k u  na  D alek im  W scho­
dzie  je s t  n  a r  a z i e p ro k la m o w a n ie  r e ­
p u b lik i m a n d ż u rsk ie j, do  k tó r e j  zgła- 
Bza sw oje p rzy łą c z e n ie  się M ongolja . 
częściow o w yzw olona z p o d  w pływ ów  
sow ieck ich .

J e s t  to  da lszy  zw y cięsk i e ta p  e k s­
p an s ji J a p o n ji  na  k o n ty n e n c ie , k tó ry  
cośn iecoś u m ożliw ia  w e jrz e n ie  za k u li­
sy s to su n k ó w  ch iń sk o -ja p o ń sk ic h , n ie  
zaw sze z ro zu m ia ły ch  d la  o p in ji p u ­
b liczn e j „ ra sy  b ia łe j“ , d o p a tru ją c e j  *ię 
dla sieb ie  zb y t ła tw o  n ieb ezp iecz eń stw a  
„ ra sy  ż ó łte j“ .

G dy w y b u ch ł k o n f l ik t  ż ó łty “  m ożna 
było się sp odz iew ać, że  k rw a w e  z a rz e ­
wie o b e jm ie  p rz y n a jm n ie j pó ł św lara. 
T ym czasem , an i A m e ry k a , an i A ng lja , 
a n i n a jb a rd z ie j  z a in te re so w a n a  R osja , 
poza  n iew ie le  zn aczącą  a k c ie  d y p lo m a­
ty czn ą , n ic  a n ic  n ie  z ro b iły  i, n ic  
a n ic  z ro b ić  n ie  m ogą, ja k  ty lk o  u k ła ­
dać się z „now ym  p an em  d rzw i o tw a r­
ty ch “  o sw o je  p ra w a  k o n cesy jn e .

Że je s t  to  n a jro z u m n ie jsz e  w yjśc ie  d la 
„ ra sy  b ia łe j“  ła tw o  się p rz e k o n a ć , jeśli 
w eż m ie m - ~od  uw agę ch ro n iczn y  s ta n  
w rzen ia  i b ez ład u  w C hinach . R o z b i­
cie się teg o  n a ro d u  n a  ca ły  szereg  p a ń ­
stew ek , k się stw , re p u b lik  i t  o 
isty ch  o rg a n iz a c y j, d la  k tó ry c h  często  
tru d n o  w yszu k ać  n o m e n k la tu ry  w eu- 
ro p e jsk ie m  sło w n ik u  państw o w o -p raw - 
nym , n ik o g o  n ie  zach ę ca  do u p o rz ą d ­
k o w an ia  teg o  ch ao su , k tó re g o  pod łoże  
tk w i w sam ej p sy c h ice  n a ro d u  ch iń ­
skiego.

M ogła A n g lja  w r. 1924-tym  w ysyłać 
d e sa n t w sile d w u d z ie s tu  k ilk u  ty ^ ę c y  
b ag n e tó w  n a  te ry to r ju m  S zan g h a ju , k ie ­
dy chodziło  o p rzec iw d z ia łan ie  a k c ji 
sow ieck ie j w C h in ach , a le  ob ecn ie , ż a d ­
ne  p ań stw o  e u ro p e jsk ie , czy N  jw eg o  
Ś w iata  coś p o d o b n eg o  u czyn ić  n ie  m o ­
że bez  o tw a rte g o  zaan g a żo w an ia  się 
w w o jn ę  z Ja p o n ją  lu b  C hinam i. Z resz tą  
p o zo staw ien ie  p rzez  Ja p o n ję  zasady  
„d rzw i o tw a r ty c h “  sp a ra liżo w a ło  a k ty w ­
ność p ań s tw  za in te re so w an y ch .

Z a tem  w ięc k o n f l ik t  „ ra sy  żó łte j“  
p o z o s ta ł w e w łasn e j ro d z in ie  i słusznie.

Ja p o n ia , pań stw o  w y sp ia rsk ie , o 90 
m iljo n ach  lu d n o śc i, o k o lo sa ln e j p rę ż ­
n o śc i p ań stw o w ej, n ie m oże n a  swcm

do tych czaso w em  te ry to r ju m  ju ż  się 
zm ieścić , te m b a rd z ie j, że ro k ro c z n ie  
k a ta k liz m y  g eo log iczne  p o ż e ra ją  k ilo ­
m e tr  po k ilo m e trz e  o b sz a r w ysp ja p o ń ­
sk ich . * N ieb ezp iec zeń stw o  z te j s t r o ­
ny , je s t  aż n a d to  z ro zu m ia łe  d la  tego 
dzie ln eg o  n a ro d u , ażeb y  te n  n a ró d  nie 
sz u k a ł w im ię  „życia  lu b  śm ie rc i“  r a ­
tu n k u  n a  k o n ty n e n c ie .

J a k  d a lece  ow e n ieb ezp iecz eń stw o  
opan o w ało  p sy c h ik ę  Ja p o ń c z y k a  św iad ­
czy f a k t  se ik i ro z p ra w  n a jw y b itn ie j­
szych ja p o ń sk ic h  uczonych , ty s iąc e  a r ­
ty k u łó w  w p ras ie  ja p o ń sk ie j, o m aw ia­
jący ch  m ożliw ość zu p e łn eg o  p o c h ło n ię ­
c ia  ty ch  w ysp p rzez  w ody P a c y f ik u  
i m orza  Ja p o ń sk ieg o . Co w ięco j, n ie ­
b ezp ieczeń stw o  to , s ta ło  się p rz e d m io ­
tem  w yk ładów  w sz k o łach , a o p lu ją  p u ­
b liczn a  o n im  m ów i, ja k  o z a g ad n ien iu  
„co d z ien n e g o  c h leb a“ .

„Ż ycie  lu b  śm ie rć“  —  o to  k a p ita ln e  
za g ad n ien ie , ja k ie  s ta n ę ło  p rz e d  d z ie ­
w ięciom a d z ie s ią tk a m i m iljo n ó w  w y­
sp ia rzy .

Cóż w ięc  dziw nego , że oczy J a p o n ji 
są zw ró co n e  n a  k o n ty n e n t i to  kon ty-
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n e n t ta k  k o lo sa ln y c h  ro zm iaró w  ja k
ch iń sk i, n a  k ió re m  p a n u je  od w ielu  la t 
s ta n  m asy  g a la re to w a te j, jed y n ie  d o ­
g odnej d la  in te re só w  „ ra sy  b ia łe j“ .

W obec ta k ie g o  s ta n u  rzeczy , czy m o­
żn a  się dziw ić, że  w o k res ie , k iedy
św ia t cały  je s t  p o c h ło n ię ty  id e ją  p o ­
w szechnego  p o k o ju , Ja p o n ja , w yk o rzy ­
s tu ją c  w szelk ie  m o m en ty  psycholo^icz- 
n e  sw o je j ra sy  ż ó łte j, r a tu je  sieb ie?
Czy m ożna, z p u n k tu  w idzen ia  h u m a n i­
ta ry z m u  lu d zk ieg o , być n ieczu ły m  na 
g ro źb ę  zag łady  w ie lom iljonow ^go  pań  
stw a?

C hyba n ie , a to li ja sn em  je s t,  że  ra  
tu n e k  Ja p o n ji, od b ęd z ie  się k >sstem 
d u żych  o f ia r  lu d z k ic h  i te ry io r j^ H y c b  
ze s tro n y  C hin, k tó re  n ien aw id zą , „ ja ­
p o ń sk ic h  d jab łó w “  n a leżący ch  do  te j 
sam ej rasy.

W obec ta k  g łęb o k ie j n ienaw iśc i,
sk ą d in ąd  z ro zu m ia łe j, pom ięd zy  tem i
dw om a n a ro d am i, n ie  m ożna się sp o d z ie ­
w ać rych łeg o  zażeg n an ia  k o ^ r , , r  -1 k tó ­
rego  końcow ych  re z u lta tó w  tru d n o  je s t 
dzisia j p rzew idzieć .

WSZYSCY PEOWIACY SA SOBIE RÓWNI
W Y Z N A N IE  PE O W IA K A .

Ws7yscy P e o ’ 
wiacy są sobie rów' 
ni. Peowiak jes* 
serdecznym ,  odda­
n ym  b ra tem  Peo- 
wiakowi . Peowiak 
m a  p raw o  ż ą d a ć  
wszelkiej  pom ocy  
od Peowiaka  i bez ­
interesownego sp ra ­
wiedliwego popar-  
c a .

Ja k o  ró w n i zo rg an izo w an y m  ju ż  peo- 
w iakom  p rzy jm o w an i by li now i cz ło n ­
kow ie  do P o lsk ie j O rg an izac ji W o jsk o ­
w ej. W ym ag an e  było  od n ich  ty lk o  
p rzy rz eczen ie  n a  w iern o ść  s ^ a ^ ^ o ™  . 
pod  k tó ry  d o b ro w o ln ie  zac iąg a li się. 
Ż adnych  ró żn ic  m iędzy  p eo w iak am i, 
czy to  z ty tu łu  p o ch o d zen ia  lu b  w y­
k sz ta łc e n ia , czy ze w zg lędu  na  s to p ie ń  
zam ożności, czy też  n a  zasług i p rz o d ­
k ów , n ie  by ło  i n iem a.

W spóln ie  w yznaw ana przez  nich idea

w ielk ie j, p o tę ż n e j P o lsk i, k tó ra b y  m ogła 
n ie ty lk o  sk u te c z n ie  p rzec iw sta w iać  się 
zak u so m  zach łan n y c h  sąsiadów , a le  
i b ro n ić  m n ie jsze  n a ro d y  p rz e d  u c is ­
k iem  im p e rja lis ty c z n y m  ze s tro n y  w ie l­
k ich  o rg an izm ó w  p ań stw o w y ch — w sp ó l­
ne  a zgodne p o g ląd y  peo w iak ó w  na
sposoby  w cie len ia  te j id e i po łączy ły
b ra tn ie  ich  d ło n ie  w m ocnym , so lid a r ­
nym  u śc isk u , w zm ag a jący m  zb iorow ą 
ich e n e rg ję , p ło d n ą  w czyny.

W sp ó ln e  p rzeży w an e  n ieb e z p ie c z e ń ­
stw a i n ie d o s ta te k , z zapom nien iem
0 o so b is ty ch  sp raw ac h  ro zb u d o w y w an e  
p ra c e  P . O. W . i to  p eo w iack ie  „ p rz e ­
b ija n ie  m u ru  g łow ą“ ta k  zespo liły  p e o ­
w iaków , że  u tw o rz y li oni w ie lk ą  ro d z i­
n ę , w k tó r e i  ży łach  p ły n ę ła  i p h n ie  
k re w , p rzesy c o n a  p o żąd an iem  w ielkości
1 p o tę g i O jczyzny.

T y lk o  z a k resem  obow iązków  w s łu ż ­
b ie  id e i m o ca rs tw o w e j P o lsk i, p rz y w ią ­
zanym  do sp e łn ionych  fu n k c y j i in d y w i­



d u a ln y c h  zdo lności, ró żn iliśm y  się m ię ­
dzy sobą  i różn ić  się m iędzy  sobą  m o­
żem y. A obo w iązk i te  c h ę tn ie  b ra liśm y  
na  s ie b ie  i w m ia rę  n aszych  sił i śro d - 
k  * w y p e łn il iśm y  su m ien n ie , czem  j e ­
szcze b a rd z ie j zac ieśn iliśm y  w ęzły b r a ­
te rs tw a  id e i i p ra c y , k tó re  je s t  p an u - 
jącem  w nas uczu c iem  .

G dy peow iacy  po d ług iem  n iew id zen iu  
sp o .k a ją  się , zw ie ra ją  d łon ie  w m oc­
nym  u śc isk u  lu b  p a d a ją  sob ie  w o b jęc ia , 
ja k  b ra c ia . W sp o m n ien ia  daw nych  
p ra c , p am ięć  zm arły ch  w służb ie  d la  
O jczyzny  peo w iak ó w  i n iew y g asa jący  
zapał cło n ow ych  d la  R z eczy p o sp o lite j
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w ysiłków  w zn ieca ją  w n ich  ż a r  b r a te r ­
sk iego  uczucia .

J e d n a k  życie  w ym aga, by  n ie ty lk o  
ob jaw y  se rd eczn o śc i znam io n o w ały  b r a ­
te rs tw o  p eo w iack ie . N ie je d e n  z p eo w ia ­
ków , znalaz łszy  się w tru d n y c h  w a ru n ­
k ach  życiow ych , p o trz e b u je  pom ocy  
b e zp o śre d n ie j lub  p o p a rc ia , i teg o  ż a ­
d en  z p eow iaków , k tó ry b y  by ł w m oż­
ności pom ocy  te j lu b  p o p a rc ia  udzie lić , 
odm ów ić m u n ie  p ow in ien . P rz ec iw n ie , 
skw ap liw ie  m a się s ta ra ć  o to , by los 
jeg o  b ra ta -p e o w ia k a  d o zn a ł n a le ż y te j 
pop raw y .

N ie  w ynika  z teg o  b y n a jm n ie j, żeby
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p eo w iak  m ia ł p o p ie ra ć  p e o w ia k a  bez 
w zględu  n a  za k re s  w iedzy tegoż i na 
je^ o  zdo lności, a zw łaszcza k w a lif ik a c je  
m o ra lu o -e ty czn e . P a m ię ta jm y , że w i- 
muę d o b ra  pu b liczn eg o  pow in ien  być 
„w łaściw y człow iek  n a  w łaściw em  m ie j­
sc u “ . I  zw ra c a ją c y  się o p o p a rc ie  p eo ­
w iak  m usi liczyć się z tą  zasadę . A le 
z p o śró d  w ie lu  „w łaśc iw ych  lu d z i“  na 
„w łaśc iw e m ie jsce“  zaw sze p eo w iak  p o ­
w in ien  uw ażać p eo w iak a  za p ierw szego , 
n a jo d p o w ied n ie jszeg o

N ik t o n as b a rd z ie j n ie  b ęd z ie  p a ­
m ię ta ł. n iż m y o sob ie  sam ych.

UŃJA POLSKO - RUMUŃSKA
N a zew n ą trz  w izy ta  m in is tra  sp raw  

zag ran iczn y ch  R u m u n ji k s. D y m itra  
G h ika  w W arszaw ie , p rzesz ła  do w spo­
m nień  w d z is ie jszem  k a le jd o sk o p ie  w y­
d arzeń  i sensacy j w św iecie. U m ysły  
n a jw y b itn ie jszy c h  m ężów  s ta n u  w szy st­
k ich  k o n ty n e n tó w , w ysila ją  się w k ie ­
ru n k u  zw alczen ia  k ry zy su  g o sp o d a rc z e ­
go, ro z b ro je ń  m o ra ln y ch  i m ilita rn y c h , 
re p a ra c y jn y c h  i t. p. zag ad n ień , k tó re  
ta k  n a ro s ły  n a d  d z isie jszą  lu d zk o śc ią , 
że w re z u lta c ie  w yw ołu ją  co raz  to  n o ­
we „ k ró tk ie  sp ięc ia“ , s ta n o w iące  co raz  
to  now szą se n sac ję  ju ż  n ie  dn ia  a le  go- 
dziny.

S ensacje  a b s o rb u ją  o p in ję  p u b liczn ą  
k ażdego  k ra ju  do tego  sto p n ia , że n a j ­
is to tn ie jsze  w ew n ę trzn e  sp raw y  często  
p rzech o d zą  bez w łaściw ego echa.

P o b y t w W arszaw ie  ks. G h ik i, w ypadł 
w o k re s ie  „ sen sac y j“  w szechśw ia tow ych  
i podczas o d b y w ające j się u  nas „ se n ­
sa c ji“  p ro cesu  C e n tro lew u . O tóż „ se n ­
sa c ja“  p ro cesu  i „ se n sa c je “  ze św ia ta  
un iem ożliw iły  an i p ra s ie  co d z ien n e j, 
an i sp o łeczeń stw u  sam em u  g łęb ie j z a s ta ­
now ić się n ad  zn aczen iem  h is to ry czn y m  
te j w izyty  ru m u ń sk ie j.

J a k  zaznaczy liśm y, dz is ia j ow a w izy ta  
je s t m glistym  w spo m n ien iem , lecz b y ­
n a jm n ie j nie tu ła  się „c ien iem  o m i­
n io n e j chw ili“  w g ab in e ta c h  k ie ro w n i­
k ów  naw  p ań stw o w y ch  —  R u m u n ji 
i P o lsk i.

W y p ad k i w M a n d ż u rji i w M ongolji, 
o raz zaw ie ran ie  p a k tó w  o n ie ­
a g re s ji p rzez  R osję  b o lszew icką  ze 
w szystk iem i p ań s tw am i na  sw oje j za ­
ch o d n ie j g ran icy , spow odow ały , że te  
dw a p a ń s tw a  —  P o lsk a  i R u m u n ja  
posu n ę ły  się jeszcze  o je d e n  k ro k  n a ­
p rzó d  na  d ro d ze  w za jem nego  w spó łży ­
cia.

P rz y ja ź ń  p o lsk o -ru m u ń sk a  d a tu je  się 
nie od dzisia j.

Z chw ilą , k ied y  n a ró d  p o lsk i pod  
p rzew o d n ic tw em  N acz e ln ik a  P a ń s tw a  o- 
rężem  w ykuw ał g ran ice  n iepod leg łego  
p ań s tw a  po lsk ieg o , w W arszaw ie  i B u ­
k a resz c ie , na jw y żsi d o sto jn icy  p a ń s tw o ­
wi w tro sce  o p rzyszłość  sw oich  p ań s tw , 
rozm y śla li o sp rz y m ie rz e n iu  się sw oich 
k ra jó w  k tó ry c h  p rzezn acze n ia  um ieśc iło  
aa  ta k im  m ie jscu  k o n ty n e n tu  e u ro p e j­
sk iego  i w śró d  ta k ic h  sąsiadów , że 
sp rzy m ie rzen ie  się s ta ło  się p ań stw o w ą 
kon iecznością .

T o  też  z k ażd y m  ro k ie m  zacieśn ia ły  
się w ięzy p rz y ja ź n i p o m ięd zy  n.irt» lew  
po lsk im  a ru m u ń sk im , z n a jd u ją c  'WÓj

w y raz  w tr a k ta ta c h ,  o raz  w za jem nych  
w izy tach  w r. 1922-im  N acz e ln ik a  P a ń ­
stw a w B u k a re sz c ie  i p a ry  krolew nK tej 
ru m u ń sk ie j w W arszaw ie .

P o  u s tą p ie n iu  Jó z e fa  P iłsu d sk ieg o  ze 
sta n o w isk a  N acz e ln ik a  P a ń s tw a  byliśm y 
św iad k am i n a w ro tu  w n a ro d z ie  tych  
z ł y c h  c e c h ,  ja k ie  w m in io n e j naszej 
p rzesz ło śc i h is to ry c z n e j p o p e łn iła  oli- 
g a rc h ja  sz lach eck a  rezy g n u jąc  d la  sw o­
ich p ry w a tn y c h  celów  z w ie lk ich  zag a­
d n ień  państw o w y ch  w sk azan y ch  p rzez  
re n e sa n s  ep o k i jag ie llo ń sk ie j.

W alk i o lig a rc h ji se jm o w ej w P o lsce , 
odsu n ę ły  zu p e łn ie  w cień  naszą  p rz y ja ź ń  
z R u m u n ją  i zap ew n e  by libyśm y św iad ­
k am i p o w tó rz e n ia  się h is lo r j i  t. j. 
w tó rn e j n eg ac ji n a ro d u  w p rężn o śc i pań- 
s tw o w o -tw ó rcze j na  z e w n ą trz , gdyby n ie  
m aj 1926 r.

M a rsza łek  P iłsu d sk i, pok o n aw szy  sej- 
m ow o p a r ty jn ą  o lig a rc h ję , pośp ieszy ł o d ­
now ić p rz y ja ź ń  p o lsk o -ru m u ń sk ą  p rzez  
z aw a rc ie  pom ięd zy  obydw om a p a ń s tw a ­
m i szereg  um ów  i p ak tó w .

O tóż  te  w szy stk ie  um ow y i t r a k ta ty ,  
ja k ie  zaw arliśm y  z R u m u n ją , stan o w ią  
coś w ięcej n iż p rz y ja ź ń  d y p lo m aty czn ą  
w edług  jak o śc i ogó ln ie  rozu m ian y ch .

G dy sięgn iem y do ep o k i re n e sa n su  j a ­
g ie llońsk iego , do o k re su  B a to ry c h  
i W ładysław ów  IV -tych , zn a jd z iem y  tam  
w ie lk ie  id e je  i zad an ia  z a k ro jo n e  n a  m ia­
rę  sił m ocarstw o w y ch  p a ń s tw a  p o lsk ie ­
go. Z n a jd z iem y  tam  u n je  h o ro d e lsk ą , 
lu b e lsk ą , p rężn o ść  p ań s tw o w ą od  m o ­
rza  B a łty ck ieg o  po  b rzeg i m o rza  C z a r­
nego , zn a jd z iem y  i P o lo c k  i M oskw ę. 
D o w ielk ich  też  celów  i zad ań  p o d e rw a ł 
P iłsu d sk i sw ój n a ró d  i w skazał tę  d ro ­
gę ro zw o ju  państw ow ego , k tó ra  n ie  je s t 
obca  naszem u  n a ro d o w i, a k tó ra  p o zw a­
la ła  w znieść się P a ń s tw u  na wyżyny 
m o c a r s t w a .

P rz y ja ź ń  p o lsk o  - ru m u ń sk a  n ie  
je s t  u n ją  an i p e rso n a ln ą  an i fa k ty c z n ą , 
a le  p rzed ew szy stk iem  p o lity czn o -g o sp o ­
d a rczą  i m o ra ln ą , m a jącą  sw ój w yraz  
w spó ln o c ie  p o lity k i z a g ran iczn e j i go­
sp o d a rcz e j w d z ied z in ach  o b u stro n n e g o  
z a in te re so w a n ia . W ew n ę trz n e  sp raw y  
k ażd eg o  z ty ch  p ań s tw  o ty le  z n a jd u ją  
g łębsze z a in te re so w an ie , o ile u jaw n ia ją  
p rz e s ła n k i m a ją c e  znaczen ie  d la  trw a ło ­
ści p rzy jaźn i.

D ru g i, w ażny  szczegół to  ten , że za ­
sadn icze  t r a k ta ty ,  k tó re  są p o d sta w ą  
u n ijn eg o  w spółżycia  p ań s tw  (n ie  n a ro ­
dów) są z a w a rte  na p ew ne o k re sy  czasu  
z k la u z u lą  a u to m a ty z a c ji t. zn. że m o ­

gą, o ile  n iem a  zasadn iczych  p rzeszk ó d  
lub  p o trz e b y  do p rz e p ro w a d z a n ia  k a p i­
ta ln y ch  zm ian , p rzed iu zać  się n a  dalszy 
o k reś lo n y  czaso k res.

T a k a  p łynność  s tru k tu a ln a  u n ji  je s t 
w y n ik iem  g łębok iego  z ro zu m ien ia  o d rę b ­
nośc i te r y Ło rja ln y c h  i n a ro d o w y ch  d a ­
nych  p ań s tw , o raz  pań stw o w o -n aro d o - 
w ych tych  p ań stw  w te j k o lla b o ra c ji. 
w za leżn o śc i od  życiow ych w aru n k ó w  
d anego  pań stw a .

W y sta rczy  sp o jrz e ć  n a  m ap ę  te j  czę­
ści E u ro p y , w k tó re j  po ło żo n e  są te  dw a 
p ań s tw a : P o lsk a  i R u m u n ja , aby  zdać 
sob ie  sp raw ę  z n iem ożliw ośc i ro zw o jo ­
w ych tych  p ań s tw  w te j h o lla b o ra c ji.

O w e dw a w ie lk ie  z lew isko  w ód: —  
B a łty k  na  p ó łnocy  P o lsk i i C zarn e  M o­
rze  n a  po łu d n io -w sch o d z ie  R um u n ji. 
s tw a rz a ją c  n a d e r  d ogodne w a ru n k i dla 
w sp ó łp racy  w dzied z in ie  g o sp o d a rcz e j, co 
jeszcze  b a rd z ie j się pog łęb i, gdy z a in te ­
re so w an e  p ań s tw a  będ ą  m ogły te  dwa 
z lew iska  w ód po łączyć ze sobą  dogodną 
i ta n ią  k o m u n ik a c ją  w odną i lądow ą.

Z a tem  w idzim y, że tego  ro d z a ju  fo r ­
m a w zajem nego  w spółżycia sam o d zie l­
n y ch  p ań stw  je s t  czem ś now em , d o ­
ty chczas n iezn an em  z jaw isk iem  n a  k o n ­
ty n en c ie  E u ro p y  i śm iało  m ożem y p o ­
w iedzieć , że P o lsk a  i R u m u n ja , da ją  
p rz y k ła d , ja k  n a leży  rea lizo w ać  id e ję  
„S tan ó w  Z jed n o czo n y ch  E u ro p y “ .

W spółżycie  tych  dw óch  p ań stw  będzie  
jeszcze  trw a lsze , gdy z b ieg iem  n a ­
s tą p i n a tu ra ln a  w ym iana p ie rw iastk ó w  
k u ltu ra ln y c h , p o g łęb ia jący ch  w sp o łe ­
czeństw ach  id e ję  u n ijn ą  z ro d zo n ą  z wy 
czucia  rzeczyw isto śc i i ra c ji  s ta n u .

*
* *

Ze sm u tk ie m  m usim y s tw ie rd z ić , że 
sp o ra  część naszego  spo łeczeń stw a  nie 
z d a je  sob ie  sp raw y  z d on iosłośc i p rz y ja ź ­
n i p o lsk o -ru m u ń sk ie j.

N aszem , peow iak ó w , je s t  obow iąz­
k iem  b u dzić  w sp o łeczeń stw ie  tw órczy  
k u lt  d la  te j idei, aby  ona  s ta ła  się trw a ­
łem  i p rzew ija jący m  się n ak aze m  p o l­
sk ie j ra c ji s ta n u  p rzez  ca łe  p o k o len ia . 
P a m ię ta jm y , że n ie  m oże p o w tó rzy ć  się 
b łąd  zn any  w n aszej h is to r j i ,  że p rę ż ­
ność  p ań stw o w a nie m oże u s tą p ić  p rz y ­
ziem nym  celom  sp o łe czeń stw a , choćby  
ono chcia ło  d la  lek k o śc i życia  u s tą p ić  
z tych  d a lek o  cięższych sz laków , n a  k tó ­
re  w p ro w ad ził K o m en d an t.

al.
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ŻYCIE GOSPODARCZE
B a rje ry  ce lne . —  K o n c e n tra c ja  p ro d u k ­
cji w p rzem y śle  po lsk im . —  O rg an iza ­
c ja  e k s n o rtu  i zd o b y w an ie  now ych ry n ­
ków  zb y tu . —  „ P ia t i le tk a “  p ro f . D elaisi.

O s ta tn ie m i czasy  w alk a  z k ry zy sem  
gospo d arczy m  n a b ra ła  p ew n e j o stro śc i. 
P ań stw a , r a tu ją c  się p rz e d  k lę sk ą , ro z ­
poczęły  sto sow ać p o lity k ę  ek sk lu zy w n ą , 
p o leg a jącą  na  d a le k o  id ące j o ch ro n ie  
w łasnej p ro d u k c ji  p rzez  re g la m e n ta c ję  
im p o rtu . O toczono  się b a r je ra m i celne- 
m o az w p ro w ad zo n o  sy s tem  k o n ty n ­
g en to w an ia  o d n o śn ie  do to w aró w  z a g ra ­
nicznych , a to  w celu  zw ięk szen ia  k o n ­
sum cji sw oich  to w aró w  n a  ry n k u  we-

lę trz n y m  i u trz y m a n ia  ró w now ag i 
b ilansu  han d lo w eg o .

T ego  ro d z a ju  p o lity k a  n iezaw o d n ie  
w yw rze duży  w pływ  n a  życie  g o sp o d a r­
cze k ra jó w  m ało  up rzem y sło w io n y ch ; 
w k tó ry c h , siłą rzeczy , p o d sta w ą  ró w n o ­
w agi b ila n su  h an d lo w eg o  je s t  n a jw y że j 
k ilk a  gałęzi p rzem y słu  d o s ta te c z n ie  
rozbud o w an y ch .

D o ta k ic h  w łaśn ie  k ra jó w  n a leży  P o l­
ska . T o  też  rz ą d  nasz  p iln ie  śledzi 
p o lity k ę  g o sp o d a rcz ą  in n y ch  p ań s tw  
i zm uszony  je s t  s to so w ać  ró w n ież  ś ro d ­
k i o c h ro n n e , o raz  d o k ła d a ć  w szelk ich  
s ta ra ń , ażeb y  nasz  e k s p o r t  ja k  n a j ­
m n ie jszego  d o zn a ł u sz cze rb k u .

J e d n a k  n a leży  zan o to w ać , że p o li ty ­
k a  sam o w y sta rcza ln o śc i g o sp o d a rcz e j 
p ań s tw , zw łaszcza w ysoce u p rzem y sło ­
w ionych, je s t  ta k  d a lece  p o su n ię ta , że 
w n ie je d n e j ga łęz i n aszego  e k s p o rtu  
d o zn a jem y  p o w ażnych  s t r a t .

N p. w p ro w ad zo n y  system  k o n ty n g e n ­
tow an ia  p rz e z  F ra n c ję  w y raźn ie  sk rz y ­
wdził P o lsk ę , p rz y z n a ją c  je j  ta k  m in i­
m alny to n a ż  im p o rto w y , że  on  n ie  o d ­
g ryw a żad n e j p o w ażn ie jsze j ro li  w n a ­
szym  e k sp o rc ie  n a  ry n k u  fra n c u sk im . 
S ta ło  się to  m im o , że  rząd  nasz , ja k  
d o tą d , n ie  s to su je  o g ra n ic z e n ia  do  im ­
p o r tu  z F ra n c ji .

W ątp liw ą  je s t  rzeczą , czy  ta k a  p o li­
ty k a  da  się u trz y m a ć  na  d łuższą  m e tę , 
bow iem  n iem a  p ań s tw a , b o d a j z w y ją t­
k iem  F ra n c ji ,  k tó re g o  p ro d u k c ja  p o ­
k ry w a łab y  ca łk o w ic ie  w e w n ę trzn e  z a p o ­
trz e b o w a n ie  w e w szy stk ich  d z ied z in ach  
k o n su m cji.

Z teg o  te ż  w zg lędu , n ie  je s te śm y  
sk ło n n i d o p a try w a ć  się  w  p o lity c e  sa ­
m o w y sta rcza ln o śc i p ań s tw  w o jn y  go­
sp o d a rcz e j, a ra c z e j s k l a m r o w a -  
n i e p ro d u k c ji  i k o n su m c ji, co w r e ­
zu ltac ie  m usi w y tw o rzy ć  głód n a  te  to ­
w ary , k tó ry c h  d a n em u  p a ń s tw u  b ra k . 
O tóż  g łód  na  to w a ry  spow odow ać m usi 
ra c jo n a ln ie jsz ą  w ym ian ę  to w aró w  p o ­
m iędzy  p ań s tw am i, d a le j, z ah am o w an ie  
n a d m ie rn e j p ro d u k c ji  w n ie k tó ry c h  g a ­
łęz iach  p rzem y słu  św ia tow ego , co n ie ­
ch y b n ie  o d b ije  się n a  k ry zy sie  gosp o ­
darczym  w k ie ru n k u  jeg o  złagodzen ia .

* *

*

O k res p o zy ty w n ej w alk i z k ry zy sem  
nie p o zo s tan ie  bez  w pływ u n a  p a ń ­
stw a  o m ałem  sto su n k o w o  u p rzem y sło ­
w ieniu . T a k ie  w łaśn ie  p ań s tw a  zm uszo­
ne  są do u sp ra w n ie n ia  i p o d n ies ie n ia  
p oziom u  sw ego p rzem y słu  p rzez  k o n ­
c e n tra c ję  p ro d u k c ji ,  a p a ń s tw a  o ch a ­

ra k te rz e  w ięcej ro ln iczy m , ja k  n p . P o l­
ska , —  do ro zb u d o w a n ia  sw ego p rz e ­
m ysłu , aby  w łasnem i to w a ra m i zasp o ­
ko ić  w e w n ę trz n e  zap o trz e b o w a n ie .

P ro c e s  te n  w P o lsce  ju ż  się ro z p o ­
czął i idz ie  p rzed ew szy stk iem  w k ie ru n ­
k u  k o n c e n tra c ji  p ro d u k c ji  p rz e z  zsyn- 
d y k a lizac ję  i k a r te l iz a c ję  is tn ie jące g o  
p rzem ysłu .

T eg o  ro d z a ju  p o lity k a  n ie  ty lk o  p o ­
zw oli u c h ro n ić  od zgubnego  w pływ u 
k ry zy su  nasz m łody  p rzem y sł, a le  je d n o ­
cześn ie  u r a tu je  te  d z ia ły  p rzem y słu , 
k tó re  p o  w o jn ie  św ia to w ej ,z p ow odu  
ra d y k a ln e j zm ian y  ry n k ó w  zb y tu  ju ż  
p ra w ie  z am ie ra ły  ja k  np . p rzem y sł g a r ­
b a rsk i, m a jący  do n io słe  znaczen ie  d la 
w o jew ództw  pó łnocno-w sch o d n ich .

Je s te śm y  d a lecy  od  p rzew id y w ań , że 
k a r te l iz a c ja  w y ru g u je  z u p e łn ie  w olną 
k o n k u re n c ję , a co za  tem  idzie , w p ro ­
w adzi w nasze  s to su n k i g o sp o d a rc io  
d y k ta tu r ę  k a r te l i  p o d  w zględem  cen.

T e j g ro źn e j d la  k o n su m e n ta  k o n ­
se k w en c ji s to i n a  p rzesz k o d z ie  in g e re n ­
c ja  czy n n ik a  a d m in is tra c y jn e g o , k tó ra  
ju ż  się zaznaczy ła  w  p rzem y śle  d roż- 
dżow niczym , w k tó ry m , ja k  w iadom o, 
k a r te l iz a c ja  sk rz e p ła  do te ę o  sto p n ia , 
że w y ru g o w ała  zu p e łn ie  w olną  k o n k u - 
re n c ię  i p o d n io s ła  n a d m ie rn ie  cenę  na  
d ro żd że . T em u  n iezd ro w em u  ob jaw ow i 
zaradzało  M in is te rs tw o  S k n rh u  u su w ając  
o g ran iczen ia  w u d z ie la n iu  kon cesy j 
i p o d n o sz ąc  p o d a te k  n a  d rożdże .

Z a tem  w ięc. p rzy  d z is ie jszem  p o jęc iu  
in te rw e n c jo n iz m u , p ań s tw o  m a m ożność 
zapew nić  p raw id ło w y  rozw ój n rzem y słu . 
ja k  też  o toczyć n a le ż y tą  o p iek ą  in te re s  
g o sp o d ars tw a  k ra jo w e g o  i in te re s  k o n ­
sum en ta .

*
* *

W obec śc ieśn ien ia  się ry n k ó w  zb v tu  
z p ow odu  re g la m e n ta c ji  im p o rtu , e k s ­
p o r t  nasz  ro zp o czą ł a k c ję  w k ie ru n k u  
k o n c e n tra c ji .

P ro c e s  tw o rzen ia  się o rg a n iz a c y j e k s ­
p o rto w y ch  p o s tę p u je  b a rd z o  szybko  n a ­
p rzó d , d a jac . ja k  d o ty ch czas , zadaw al- 
n ia ja c e  w ynik i.

Je ś li u d a ło  się n am  u trz y m a ć  d o ty c h ­
czasow e ry n k i zb y tu  ja k  n p . A ng lię , 
co do e k s p o r tu  w y tw o ró w  b ek o n o w y ch , 
o raz  zdobyw ać now e ry n k i, ja k  A m ery  
k ę , S zw a jca rję  i in n e  p ań s tw a , to  jes t 
n iew ą tp liw a  zasługą p rz e p ro w a d z o n e j 
k o n c e n tra c ii  e k sp o rto w e j.

T en  k ró tk i  p rz e g lą d  n aszego  życia 
g o sp o d arczeg o  św iadczy, że P o lsk a  sk u ­
teczn ie  w alczy  z k ry zy sem  ffospodar- 
czym , co je s t n iew ą tp liw ą  zasługą  n a ­
szego p rzem y słu , k tó ry  zdo ła ł w praco - 
w ać sie w ry n k i z ag ran iczn e , ja k  ró w ­
n ież  i R ząd u  śledzącego  b aczn ie  o b jaw y  
k ry z y su  i s to su jąceg o  u m ie ję tn ą  p o ­
lity k ę  g o spodarczą .

* *
*

P ism a f ra n c u sk ie  sy g n a liz u ją , że n ie ­
b aw em  u k a ż e  się w w y d an iu  książk o - 
w em  g ig an ty czn y  p la n  ro b ó t in w es ty ­
cy jn y ch , o p raco w an y  p rzez  z n a k o m ite ­
go fra n c u sk ie g o  ek o n o m isty  p ro f. D e ­
la isi, a u to ra  słynne j p ra c y  p. t. „D w ie 
E u ro p y “ .

P la n  te n  d o ty czy  ro zb u d o w y  sieci k o ­
m u n ik a c y jn e j w k ra ja c h  śro d k o w ej, 
p ó łn o cn e j i po łu d n io w ej E u ro p y , o b e j­
m u jące j dz iesięć  p ań stw  tw o rzący ch  —  
w edług  p. D ela is i —  „ m a rc h ję  w scho­
dnią"' E u ro p y : F in la n d ję , E s to n ję , Ł o t­
wę, L itw ę , P o lsk ę , R u m u n ję , Jugosła- 
w ję , W ęgry , B u łg a r ję  i G rec ję .

O tóż  p. D ela isi, n a w iązu jąc  do sw o­
je j p o p rz e d n ie j p racy , w k tó r e j  d ro g ę  
w yjśc ia  z tru d n o śc i pow o jen n y ch  w idzi 
w p o d n ie s ie n iu  zdo lności n abyw czej 
s tu m iljo n o w e j m asy lu d n o śc i, —  nazw a 
n e j p rz e z  s ie b ie  —  „ m a rc h ji  w schod­
n ie j44, p ro p o n u je  ro zb u d o w ę na  w ie lką  
sk a lę  d ró g  k o m u n ik acy jn y ch  lądow ych  
i w odnych  w p ań s tw ach  za n te reso w a - 
n ych . W ciąg u  p ięc iu  la t n a leża ło b y  w y­
b u d o w ać  400 000 km . d ró g , 10 000 km. 
lin ij k o le jo w y ch , 1,750 km . n ow ych  k a ­
nałów .

J a k o  u zu p e łn ien ie  tego  p la n u  byłaby 
b u d o w a e lew a to ró w  zbożow ych  i ro z ­
b udow a b an k ó w  ro ln y ch  P . D e la is i 
liczy  się z c h a ra k te re m  ro ln iczy m  tvcb  
p ań s tw  i p rz e w id u je , że now oczesne  m e­
to d y  t r a n s p o r tu  i u sp ra w n ie n ie  h a n d lu  
zbożem  pow ięk szą  do ch o d y  ludnośc i 
w ie jsk ie j i je j  siłę nabyw czą.

P . D ela is i d la  P o lsk i p rzew id u je  
c e n tra ln e  m ie jsce  w sw oim  p lan ie  
i p rzezn acza  du żą  część ro b ó t in w esty ­
cy jnych . P rz ed ew sz y stk iem  zw raca  u- 
w agę n a  b u d o w ę now ych  k an a łó w  k tó -  
re b y  stw o rzy ły  dw ie w ie lk ie  a r te r je  
pó łnocno  - p o łu d n io w e , łączące  B a ł­
ty k  z D u n a je m  i z m o rzem  C z a m e c i 
Je d n a  a r te r ja  sz łaby od B a łty k u  p rzez  
Ł ódź, K ato w ice  do B ra ty s ła w y , d ru g a —  
przez  N iem en , G ro d n o , k a n a ł Ogiń 
sk iego , S ty r, L w ów  i D n ie s tr  do m o rza  
C zarnego . P o z a te m  te  dw ie a r te r je  
m ia łyby  ze sobą p o łączen ie  k an a łem  
K ato w ice  —  K ra k ó w  —  Lw ów .

P . D elais i o k reś la  k o sz t re a liz a c ji tego  
p la n u  na  sum ę 70 m ilja rd ó w  fran k ó w  
i w idzi m ożliw ość zn a lez ien ia  ibk  w iel­
k ieg o  k a p ita łu  w stw o rzen iu  o d p o w ied ­
n ich  g w aran cy j, k tó re b y  w zbudziły  
z a u fa n ie  sz e ro k ie j p ub liczności.

G ig an ty czn y  te n  p lan  w zb u d z ił duże 
z a in te re so w a n ie  w śród  k a p ita lis tó w  n a  
zach o d z ie  E u ro p y  i, p rzed  n iedaw nym  
czasem , by ł rozw ażan y  p rzez  K o m ite t 
w sp ó łp racy  e u ro p e jsk ie j pod  p rz e w o d n i­
c tw em  fra n c u sk ie g o  d ep u to w an eg o  n. 
B o re la . K o m ite t te n  p lan  p ro f . D e la is i 
zaap ro b o w a ł i p o lec ił e k sp e rto m  sp e­
c ja lis to m  w y p raco w an ie  r a p o r tu  w s p ra ­
w ie sfin an so w an ia  tego  p lanu .

P ra c a  p ro f. D ela is i je s t ze w szech- 
m ia r  c iek aw a  i n iew ą tp liw ie  w zL udzt 
w n aszem  spo łeczeństw ie  duże  z a in te re ­
sow anie. J e d n a k  szczególny pośp iech  
w p rz e p ra c o w a n iu  p lan u  p ro f. D .la is i  
p rz e z  K o m ite t w sp ó łp racy  e u ro p e jsk ie j, 
w k tó ry m  ja k  w iadom o, p rz ew aża ją  
wpływ y p ań s tw  w ysoce u p rzem y sło w io ­
nych, p o b u d z a  do o s tro żn o śc i, tem b ar-  
dz ie j, że u p rz e d n io  ów p lan  n ie  zosta ł 
p o d an y  do w iadom ości oo in ji p u b licz ­
n e j p ań s tw  „ m a rc h ji  w sch o d n ie j“ .

C iekaw i je s te śm y  ra p o r tu  e k cp e rtó w , 
co do w aru n k ó w , n a  ja k ic h  te n  o lb rzy ­
m i k a p ita ł  b ędzie  in w esto w an y  u  nas* 
w Polsce .

abb.
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PRZEMYSŁ TŁUSZCZOWY ’’S C H IC H T -LEVER,,
S. A. W A R SZ A W A .

O gólnośw iatow y kryzys zm usił praw ie w szyst­
kie państwa do ochrony przem ysłu  krajow ego  
przez p odw yższen:e opłat celnych  do najw iększych  
niekiedy granic, czyniąc w w óz tow arów  obcych  
nieom al n ieopłacalnym . Typow ym  przykładem  
obecnej p o lityk i gospodarczej jest A nglja, która  
ostatnio zarzuciw szy prawo w olnego handlu, o to ­
czyła się w ysoką barjerą celną, aby utrzymać) 
swój dodatni bilans handlow y. W  ślad za innem i 
państw am i P olska także podw yższyła cła, żeby  
ograniczyć w w óz zagranicznych tow arów  na rynek  
krajowy, a tem  sam em  um ożliw ić przem ysłow i 
krajowem u szerszy zbyt. K onsum ent jednak na 
tem  nie stracił, gdyż produkty polskich  fabryk, 
a m iędzy innem i m ydło, przetw ory tłuszczow e  
i proszki do prania, w niczem  nie ustępują w yro­
bom zagranicznym .

Przem ysł tłuszczow y w P o lsce  sto i w ysoko za­
równo co do różnorodności w ytw arzanych pro­
duktów , jak co do ich jakości. Produkty te p rze­
dostają się, d zięk i swej dobroci, na rynki zagra­
niczne, zw łaszcza w schodnie, i m ają tam  w yrobio­
ną m arkę. W pływa to w dzisiejszej dobie kryzysu  
św iatow ego bardzo dodatnio, aczkolw iek  w m a­
łym stosunkow o stopniu , na stan gospodarczy  
Państw a.

N ajw ażniejszem  w  życiu  codziennem  produktem  
tłuszczow ym  jest m ydło, k tórego używ anie w  od­
pow iedniej ilo śc i jest n iezbędne dla należytego  
utrzym ania higjeny. Stanowi ono w w alce z w ielom a  
chorobam i zakaźnem i pierw szy i  n iezbędny śro­
dek, tam ujący przenoszenie zarazków  z chorego  
osobnika na zdrow ych.

H igjeniści całego św iata zalecają używ anie m y­
dła w  celu  uchronienia organizm u ludzkiego przed  
zarazkam i, k tóre osiadając z pow ietrza na ciele ,

powodują częstok roć pow ażne choroby skórne lub 
pośrednio w ew nętrzne.

Ilością zużyw anego m ydła m ierzy się  kulturę  
narodów.

Na zachodzie zużycie m ydła osiągnęło najw yż­
szy stopień , a i u nas zrozum ienie znaczenia uży­
wania m ydła dla zdrow otności publicznej, coraz  
bardziej przesiąka do szerokich  warstw  ludu w iej­
sk iego, k tóry  dotychczas zapoznaw ał dobroczynne  
skutki, jakie sprowadza częstsze używ anie mydła-

U m iejętna i bogata reklam a, jaką stosuje znana 
firm a krajowa „P rzem ysł T łuszczow y Schicht* 
L ever S. A . W arszawa“ , wyrabiająca p ierw szorzęd­
nego gatunku m ydło do prania „Jeleń -S ch icht“, 
przyczynia się do sk uteczn ego  propagowania m y­
dła, jako środka do utrzym ania należytej czystości 
odzieży i  ciała.

Pow yższa reprodukcja przedstaw ia fabrykę  
„P rzem ysł T łuszczow y Schicht-L ever S. A . W ar­
szaw a“ , w yrabiająca oprócz znanego m ydła do 
prania „Jeleń -S ch icht“ idealny środek sainopio- 
rący „R adion“, p łatk i m ydlane „L u x“ , oraz pro­
szek  do szorowania i czyszczenia „V im “ . Poza tem  
posiada firm a jeszcze drugą fabrykę w T rzebini, 
gdzie produkow any jest „C eres“ , p ow szechnie zna­
ny, znakom ity tłuszcz jadalny.

O rozm iarach fabryki św iadczą jej zabudow a­
nia, zajm ujące obszar o pow ierzchni 30 .000  m. kw. 
Jej now oczesne urządzenia z w ielom a budynkam i, 
w arsztatam i i garażam i, z w łasną bocznicą i lok o­
m otyw ą, stanow ią rzecz godną w idzenia dla zw ie­
dzających.

W yroby firm y „Schicht-L ever“ m ogą być po­
lecon e jako produkty krajow e o najwyższej ja­
kości. 125
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Z D Z I E J Ó W  P. O. W.
PRZYGODY STASIA*)

IG N A CY  Z IE M IA Ń SK I

I. M O R A L IST A  B O L S Z E W IC K I.

D om  pp . Z gorzelskich**) by l n a jw ięk szy m  o śro d k iem  
ru c h u  n iepod leg łośc iow ego  m łodzieży  Ż y to m ie rsk ie j. T u  
bow iem  ro d z ice  n ie  ty lk o  to le ro w a li „w y w ro to w e  p rą d y  
i id e je “ , lecz n a w e t sam i b ra l i  ró w n ież  czynny  n d z ia ł 
w życiu  m łodzieży , w ych o w u jąc  i z ach ę c a ją c  ją  w d ą ż e ­
n iach  do  o d zy sk an ia  N iepod leg łośc i.

R e z u lta te m  tak ieg o  p o stę p o w a n ia  by ło  to , że  n a js ta rs z y  
syn, o b ecn ie  k p t . J a n ,  k a w a le r  o rd e ru  V ir tu ti  M ilita ri, 
w alczył w r . 1919 w S z tu rm o w ce  W ło d z im ie rsk ie j ś. p. 
p p u łk . L isa -K u li, d ru g i syn  ś. p. p o r. T ad eu sz , k a w a le r  
o rd e ru  V ir tu t i  M ilita r i, zg inął śm ierc ią  b o h a te r s k ą  w III  
k o rp ., trz e c i, o b ecn ie  p o r. W ładysław , k a w a le r  o rd e ru  V ir- 
tu t i  M ilita r i i K rzy ża  W alecznych , z n a k o m ity  k aw alerzy - 
s ta , zw ycięzca N ew -Y o rsk i z r o k u  1929, w alczył w szw ole­
ż e ra c h , n a s tę p n ie  w k o n n e j a r ty le r j i ,  n a jm ło d szy  zaś, ś p. 
S taś, k a w a le r  K rz y ż a  W alecznych , p raco w a ł ja k o  w yw ia­
dow ca w P . O. W . w Ż y to m ierzu .

D la teg o  też  p o śró d  P . 0 .  W -iaków  p o sz u k iw an y ch  p rz e z  
w ładze b o lszew ick ie  w Ż y to m ie rzu  w g ru d n iu  1919 r. był 
rów nież  i 16-to  le tn i S taś , uczeń  7-ej k la sy  g im n az ju m  
po lsk ieg o , nad zw y cza j sy m p a ty czn y , m iły  i zaw sze u śm ie c h ­
n ię ty  ch ło p aczek .

N a p o c z ą tk u  g ru d n ia  w ieczo rem  p o w ra c a ł S taś  do  dom u. 
N a ul. M osk iew sk ie j z a trzy m ał go p a tro l  bo lszew ick i, p o ­
niew aż było  to  po  godzin ach , w k tó ry c h  w olno  było  ••bo­
dzie  po u licach . S taś n ie  p o sia d a ł p rz e p u s lk i, w ięc a re sz ­
to w an o  go i o sad zo n o  w a re sz c ie  p rew en cy jn y m  p rzy  ulicy 
I ła r jo n o w sk ie j.

W  are sz c ie  ty m  aresz to w an y ch  n ie  o d ra z u  seg regow ano , 
siedzie li w ięc razem  we w spó lnym  lo k a lu  p o lity czn i i k<y 
m in a liśc i, p ija c y  i p rz y p a d k o w e  o f ia ry , ja k  n a p rz y k ła d . 
z a trz y m a n i na  u licach  po godz in ach  u rzęd o w y ch , lu b  za 
n iep o s ia d an ie  p rz y  sob ie  dow odów  o sob istych .

A resz to w a n y ch  s to p n io w o  p rzes łu ch iw a n o , p o lity czn y ch  
sk ie ro w y w an o  do  „ C zek a“ , k ry m in a lis tó w  do  p rzezn aczo ­
n y c h  d la  n ich  k a zam ató w , p ija k ó w  zaś i p rzy p ad k o w y ch  
a re sz ta n tó w  p rz e trz y m y w a n o  n a  m ie jscu  lu b  też , zależn ie 
od n a s tro ju  w ładzy  w y rzu can o , d a ją c  n a  d ro g ę  do b reg o  
k o p n ia k a ,

S taś w ięc zn a laz ł się w te j  z b ie ra n in ie , sm ę tn ie  w ycze­
k u ją c  d alszych  losów .

Z ra n a  zw yk le  d o zo rca  w yw oływ ał a re sz to w an y ch  n a  b a ­
d an ia . W yw oływ ani w ychodzili i, za leżn ie  od w yników  b a ­
d an ia , o trzy m y w ali m n ie j lu b  w ięcej p rz y je m n y  p rzy d z ia ł 
w ięzienny , a lb o  też  zw o ln ien ie .

T aż  sam a c e re m o n ja  p o w tó rzy ła  się i n a z a ju trz . Z nocząt- 
k u  w szy stk o  szło g ład k o ; a re sz to w a n i posłu szn ie  opu szcza­
li celę , k ie ru ją c  się w s tro n ę  k a n c e la r ji  w ięz ien n e j, lecz 
k ie d y  d o zo rca  w yw ołał nazw isk o  n ie ja k ie g o  Ś w itelak icgo . 
n ik t  się ja k o ś  n ie  odezw ał.

P o d n o szą c  sw ój g rzm iący  głos p a n  k o m isa rz  h u k n ą ł:

*) ś. p. pdch . w achm . S tan isław  Z g o rze lsk i, kaw alec  
K rzy ża  N iepod leg łośc i i K rzy ża  W alecznych . zm qrł w cza 
sie fo rsow nego  m arszu  w P o d c h o rą ż ó w c e  w d n iu  26 m a r­
ca 1924 r.

**) ś. p. E d w ard  i M a ty ld a  z D ic k h o ffó w  Z gorzelscy .

—  N o, Ś w ite lsk i, d ługo  cię będ ę , p s u b ra ta , w ołał?
Z nów  cisza.
T ra c ą c  c ie rp liw o ść  i  u p ię k sz a ją c  sw ą m ow ę n a jo rd y n a r  

n ie jsz em i p rz e k le ń s tw a m i ro sy jsk ie m i, p o w tó rzy ł jeszcze 
ra z  w yw oływ ane nazw isko .

S tasiow i ra p to w n ie  s trz e liła  zb aw ien n a  m yśl, p ostanow ił 
zary zy k o w ać . W sta ł w ięc i p o d sz ed ł do srog iego  c e rb e ra

—  Coś ty  za je d e n  i czego chcesz, b ac h o rz e  za tra c o n y ?  
h u k n ę ła  z iry to w an a  w ładza .

—  Je s te m  Ś w ite lsk i, —  o d p o w ied z ia ł S taś.

—  T o d laczego  p su b ra c ie  je d e n , n iew ychodzisz  o d razu . 
k ie d y  cię w y w o łu ją?  —  i tu  S taś  o trz y m a ł po tężn eg o  
k u k sa ń ca .

—  T eż b a c h o r , led w ie  od z iem i w idać, a w no cy  aw an ­
tu ry  ju ż  ro b i. P re c z  m i s tą d , w do m u  siedzieć , a  nie 
szw endać się po  n o cach . Za n a s tę p n y m  razem , ja k  złap ię , 
to  ta k  sp io rę , że zapom nisz , co to  znaczy  w ogóle a w a n tu ­
ro w ać  się. N o, idź do d ja b ła , —  zako ń czy ł m o ra lis ta  b o l­
szew icki.

T u  schw ycił S tasia  za  k a rk , d a ł m u  d o b reg o  k o p n iak a  
na  d ro g ę  i w yrzucił za drzw i.

S taś  ja k  z p ro cy  w y lecia ł n a  u licę  I ła r jo n o w sk ą . A le 
zm iarkow aw szy , że n ie  n a leży  w zbudzać  p o d e jrz e n ia , w o l­
nym  k ro k ie m  poszed ł do ro g u  ul. P e te r sb u rsk ie j ,  zach o w u ­
ją c  ja k  n a jw ięce j pow agi. G dy sk rę c ił p rzy śp ieszy ł zn acz ­
n ie  k ro k u , a k ied y  z P e te r sb u rs k ie j  p rzesz ed ł na  Iw anow  
sk ą , to  ju ż  zm ykał ile  m u tc h u  sta rczy ło .

II . W Y T R W A Ł .

Po up ływ ie  p a ru  dn i z jaw ili się bo lszew icy  z rew izją  
i z n a k a z e m  a resz to w an ia  p. Z. i syna  jeg o  S tan isław a . P an  
Z. ju ż  się u k ry ł  poza m iastem , w ięc S tasia , ja k o  jedynego  
p rz e d s ta w ic ie la  p łci m ęsk ie j a re sz to w an o  i p r z e tra n s p o r to ­
w an o  do „ G u b c z e k a “  p rzy  u l. B erd y czo w sk ie j.

W  „ G u b c z e k a “ , co n o c , pom iędzy  godz. 11 -tą  a 1-szą 
k ie d y  sen  m o rzy ł n ieszczęsnych  w ięźniów , zaczynano się 
w zyw an ie  na  śled z tw o  i w y p ro w ad zan ie  n a  eg zek u c ję .

S ta s ia  o d ra z u  w zię to  na  b a d a n ia , gdyż bo lszew icy  m ieli 
ju ż  p o sz lak i p rzy n a leżn o śc i jeg o  do P . 0 .  W.

G dy d ro g ą  zw ykłych  g róźb  i b ic ia , n ie  m ogli z n iego  wy­
d o być żad n y ch  zeznań , rozw śc ieczen i k o m isa rze  zaczęli 
b ić  ch łopca  w y cio ram i. L ecz  i to  n iew ie le  pom ogło , w ięc 
całego  p o k rw aw io n eg o  od esła li do celi.

N a s tę p n e j nocy  znów  p o w tó rzy ła  się ta  sam a h is to r ja  
Z ab ieg i op raw ców  je d n a k  n ie  odn iosły  sk u tk u .

K tó re jś  nocy  k o m isa rz , rozw ścieczony  n iez ło m n o śc ią  S ta ­
sia , po d sk o czy ł i, p rz y s ta w ia ją c  m u lu fę  b ro w n in g a  do 
sk ro n i, w rzasn ą ł:

—  B ędziesz  m ów ił, czy n ie ?  M ów , bo zas trze lę !
—  Ja k  b ędziesz  s trz e la ł, p rzec ież  b ezp iecz n ik  spuszczo ­

ny, —  o d p a r ł S taś z n iew zru sz o n y m  spo k o jem .
T a  odpo w ied ź  zb iła  z t ro p u  k o m isa rz a , w ięc k az a n o  o d ­

p ro w ad zić  m alca  do  celi.

Z ach o w an ie  się S ta sia  w zb u d z iło  w o p raw cach  szacunek  
P o stan o w io n o  w ięc p rzec iąg n ąć  go n a  sw oją s tro n ę .

W  ty m  celu  dan o  m u  w ypocząć  i d o p ie ro  p a rę  d n i póz 
n ie j w ezw ano  n a  b ad an ia .

K u  sw em u zd z iw ien iu , zam ias t w yciorów , lu f  rew oJw cro-
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w ych i zw ierzęcych  gęb k o m isa rzy , zobaczy ł S taś n a  s to le  
g o rącą  h e rb a tę  z m lek iem , k ro m k i ch leb a  z m asłem  i m ile 
u śm iec h n ię tą  tw arz  „ to w a rz y sz a “ .

K o m isa rz  b a rd z o  u p rz e jm ie  p o częs to w a ł go jed zen iem . 
W ygłodn ia ły  S taś z w ie lk im  a p e ty te m  zaczął p a łaszow ać 

chleb z m asłem . B ył to  bow iem  ra ry ta s ,  n a  k tó ry  w cza ­
sach  g łodu  bo lszew ick iego  n ik t , p ró c z  k o m isa rzy , n ie  m ógł 
sobie  pozw olić.

K o m isa rz  ro zp o czą ł sw o ją  a g ita c ję , w y ch w ala ją c  system  
rz ą d y  bolszew ików .
S taś zaś w ty m  czasie  s ta ra ł  się p o c h ła n ia ć  ja k  n a jw ięce j 

ch leba  i h e rb a ty .
G dy k o m isa rz  zako ń czy ł sw o je  p rzem ó w ien ie  i  nam aw ia ł 

go, by p rzesz ed ł n a  s tro n ę  bo lszew ików , S ta s iek  g łu p k o w a­
to  się u śm iec h n ą ł i zaczął zadaw ać m o cno  n ied o rzeczn e  
> d z iec in n e  p y tan ia .

W resz c ie  zn iech ęco n y  k o m isa rz  w y p raw ił S tasia  dc. celi, 
zadow olonego  z re sz tą , że ta k  n ie sp o d z iew an ie  u d a ło  m u  się 
zasp o k o ić  głód.

Z ab ieg i te  p o w ta rz a ły  się  w  c iągu  k ilk u  nocy  p rz y  akom - 
p an ja m e n c ie  s trza łó w  i ję k ó w  k a to w a n y c h  o b o k  ludzi.

P ew n eg o  d u ia  w ydano  pozw olen ie  n a  w idzen ie  się S tasia  
z m a tk ą , n a tu ra ln ie , w o b ecn o śc i do zo rcy  i to  n a  p rzec iąg  
trz e c h  m in u t.

N a n iesp o d z iew an y  w id o k  m a tk i  p rz e z  ca łą  jeg o  w ym i­
a r o w a n ą  i w ym ęczoną tw arz  p rzeb ieg ł sk u rc z , gdyż z ro ­
zum iał w te j  chw ili, że  w idzi ją  p o ra ź  o s ta tn i  *).

O niczem  m ów ić n ie  m ogli. S y tu ac ja  i o becność  ż o łn ie ­
rza, p rz y n ag la jąceg o  do w yjśc ia , n ie  sp rz y ja ły  tem u .

Je d n y m  z w spó łto w arzy szy  w ięziennych  p rzez  k r a tk i  czas 
był k siąd z . P rz e ję ty  p rze jśc iam i S tasia , w yspow iadał go, 
sz y k u jąc  n a  śm ierć , w iedziano  bow iem , że  p o zo sta ło  m u 
ty lk o  k ilk a  dn i życia , za leżn ie  od fa n ta z ji  kom isarzy .

R ozm ow a z życzliw ym , se rd ec zn y m  cz łow iek iem , k tó ry  
w obec zg rozy  o to czen ia  s ta n ą ł n a  w ysokości sw ego p o s ła n ­
n ic tw a , m ia ła  w ie lk i w pływ  n a  s te ra n ą  duszę  S tasia . U sp o ­
k o iła  go i um o cn iła  w p rz e k o n a n iu  o k o n ieczn o śc i o f ia ry  
d la  O jczyzny  i m ożliw ości w y trw an ia  do k o ń ca , w d o trz y ­
m an iu  słow a, d an eg o  o jcu . S taś  bow iem , gdy m ia ł w stąp ić  
do P. O. W ., zw ró c ił się , ja k  zw yk le  w  w ażn ie jszy ch  w y­
p a d k ach  sw ego życia , do o jca  o rad ę .

—  R ó b , ja k  chcesz, —  o d rz e k ł o jc iec . —  L ecz  zan im  
w stąp isz , d o b rz e  się zas tan ó w , czy w y s ta rcz y  ci siły i h a r tu  
do  w y trw a n ia  i po św ięcen ia  życia  d la  sp raw y ?

S taś pom yśla ł i p ow iedzia ł p o w ażn ie : —  W ytrw am !

III . U K R Y C IE .

R o d z in a  i życzliw i d o k ła d a li  w szelk ich  s ta ra ń , żeby wy­
dobyć S ta sia  z w ięzienia .

Z w ró co n o  się z p ro śb ą  do sąsiadów  —  żydów , żeby  ci 
złożyli p o d an ie  o o sw obodzen ie  S tasia  i św iadczące  -o )tg o  
,,p raw o m y śln o śc i“ .

Żydzi, sp ła c a ją c  d ług  w dzięczności za  p rzech o w y w an ie  
ich w czasie  p o g ro m u  w g ru d n iu  1918 r., n ap isa li p odan ie , 
iż ro d z in a  pp. Z g o rze lsk ich  je s t  „ u l t r a c z e rw o m  \  że  d a la  im  
sc h ro n ie n ie  w czasie  p o g ro m u , że S taś osob iśc ie  nosił im  
żyw ność, a te ra z  zo s ta ł a re sz to w a n y  ch yba ty lk o  p rzez  
p om yłkę .

W  ty m  czasie  n a s i u la n i z ro b ili zn aczn i w ypad .

*) je d y n ie  sk azan y m  n a  śm ierć  p o zw alan o  pożeg n ać  się 
z o s taw ia jąc  p o d rz ę d n e  siły  w  Ż y to m ierzu . Ci, w idząc ta k  
z ro d z in ą .

R ozeszła  się p o g ło sk a , że  P o la c y  są  p o d  Ż y tom ierzem . 
W szyscy głów ni k o m isa rz e  o d ra z u  d ra p n ę li  do K .ijitva, po- 
v ia ro g o d n e , p rz e z  żydów  p o d p isa n e  św iadectw o , zw->!nili 
S tasia .

W ym ęczony  i w y m izero w an y  ch ło p iec  p o w ró c ił d'» d o ­
m u. P a n i Z g o rze lsk a  ch c ia ła  go o d ra z u  w ysłać n a  w ieś lecz 
Sif-.ś by ł ta k  w ym ęczony , że  p rzed ew szy sik iem  trz e b a  byio 
dać  m u  choć k ilk a  g odzin  w ypoczynku .

T ym czasem  k o m isa rz e  z o r je n to w a li się w  pr.u iy łce i ■ a- 
rząd z ili p o w tó rn e  a re sz to w a n ie  S tasia .

T egoż w ieczo ra  czek iśc i o k rą ż y li  dom  p p . Z gorze lsk ich .
N a n ieszczęście  S taś by ł je szcze  w  dom u.
N ie w idząc  ra tu n k u ;  p a n i Z g o rze lsk a  k a z a ła  S tasiow i 

w p rk o w a ć  się do  łóżk a  s io s try  (od s tro n y  śc iany), n ak ry ła  
ich ró żn em i p ła c h ta m i, ta k  iż z p i d  u k ry c ia  w yglądała  
ty lk o  g łów ka m ale j Gesi.

W  ow ym  czasie  w Ż y to m ie rzu  z o św ie tlen iem  było  b a r ­
dzo k ru c h o , w ięc i w p o k o ju  pan o w ał p ó łm ro k . N a p y tan ie , 
gdzie  syn, p an i Z g o rze lsk a  o d p o w ied z ia ła , że  je s t  a re sz to ­
w an y  i o sadzony  w C zrezw yczajce , a  za ra z e m  p o p ro s iła , ż e ­
by n ie  n ie p o k o ili ch o reg o  d ziecka .

B olszew icy  ty m  ra z e m  b y li ja k o ś  w zg lędn i i, b o ją c  się 
ty fu su , n ie  ru szy li c h o re j G esi. Z a ję li się n a to m ia s t wy 
łączn ie  rew iz ją , czyli p lą d ro w a n ie m  szaf.

W  p ew n ej chw ili p a n i Z g o rze lsk a  zauw aży ła  w ciem nym  
k ąc ie  p o k o ju  szam oczącą  się p o sta ć . B ył to  „ to w arzy sz“ , 
w ciąg a jący  g w ałtow n ie  p o d  szynel „ in e k sp ry m a b le “ , k tó re  
w m iędzyczasie  zdąży ł śc iągnąć  z szafy . N a  in te rw e n c ję  
p a n i Z g o rze lsk ie j d ow ódca „ m o rd o b ic ie m “  u czy n ił zadość 
p raw o rz ą d n o śc i, poczem  bo lszew icy  się w ynieśli.

N ad  ra n k ie m  S tas iek , u b ra n y  w k o żu szek , w yruszy ł 
z zam ia rem  p rz e d o s ta n ia  się n a  f ro n t  do k r a ju ,  n ie  czt 
n a  p o w tó rn ą  w izy tę  bolszew ików . P rz e d te m  jeszcze  w s tą ­
p ił do N ow ego —  Z aw odu , gdzie  o trzy m a ł r a p o r t  k o m e n ­
d a n ta  O k ręg u  Ż y to m ie rsk ieg o  do N aczelnego  D ow ództw a 
o p rzeb ieg u  w sypy K o m en d y  Ż y to m ie rsk ie j i w tedy  d o p ie ro  
w yruszy ł w dalszą  d rogę .

N ie m a jąc  g rosza  p rz y  duszy, w  zim ie , p ie c h o tą , w  ciągu 
c z te re c h  dn i d o ta r ł  do  f ro n tu  p o lsk ieg o , od leg łego  o d o ­
b re  2 0 0  kim .

P rz e d o s ta ł się szczęśliw ie p rzez  f ro n t ,  gdzie  w y leg itym o­
w ał się r a p o r ta m i do N acz. D ow. i n a  te j  p o d sta w ie  o trz y ­
m ał d o k u m e n t p o d ró ży  do W arszaw y.

Gały p rz e m a rz n ię ty , posin iaczo n y , staw ił się S taś w Nacz. 
D ow ., p rzew o żąc  w całośc i o trz y m a n e  ra p o rty .

N a s tę p n ie  zo sta ł p rzy d z ie lo n y  do E k sp o z y tu ry  K o m en d y  
N acze ln e j P . O. W. w W arszaw ie , gdzie  p rzeb y w ał do  cza­
su o fenzyw y  K ijo w sk ie j.

rv . STAŚ ROZPĘDZA DEMONSTRACJĘ 
KOMUNISTYCZNĄ.

B yło to  1-go m a ja  1920 r. w W arszaw ie . K o m uniśc i 
w y stą p ili z sz e re g ie m  d e m o n s tra c y j, n io sąc  p o r tre ty  
L e n in a  i T ro c k ie g o , tr a n sp a re n ty , n aw o łu jące  do 
u k o ń czen ia  w o jny , w p ro w ad zen ia  w P o lsce  u s tro ju  bo lsze­
w ick iego  i t. d.

Z d ro w y  o d ru c h  sp o łeczeń stw a  czynn ie  reag o w ał, ta k , że 
w k ilk u  m ie jscach  p o b ito  ag en tó w  bo lszew ick ich .

G łów ny w iec odbyw ał się na  p la c u  T e a tra ln y m . M a się 
ro zu m ieć , iż bez u d z ia łu  S tasia  n ie  m ógł on  się  odbyć.

N a p ro w izo ry c zn e j t ry b u n ie  m ów ca na  t le  p o r tre tó w  
L e n in a  i T ro c k ie g o  w ygłaszał m ow ę. N asz S taś u b ran y  
w fu ra ż e rk ę , w  am e ry k a ń sk i p łaszcz  k a w a le ry jsk i, sięga­
jący  m u do k o s te k , p rz e p y c h a ł się do m ów cy.
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Ż y d ek , w idząc  ta k ie  za in te re so w a n ie  ze s tro n y  ż o łn ie ­
rza  p o lsk ieg o , n ach y lił się w jeg o  s tro n ę  i, k o ń cząc  p r z e ­
m ów ien ie , w zniósł o k rz y k :

—  N iech  ży ją  S ow iety , n iech  ży je  T ro ck i!...
S łysząc pow yższy o k rz y k , S taś n ie  w y trzy m ał i z ca łe j 

»iły w aln ą ł p ięśc ią  w p y sk  bo lszew ick iego  ag en ta .
W yw ołało  to  p io ru n u ją c y  sk u te k . B o lszew ik  zachw ia ł 

się, s to ją c y  ob o k  n ieg o  ze sz ta n d a re m  P .P .S -iak  d rzew cem  
p o p raw ił u d e rz e n ie  S tasia  i z rzucił p ro w o k a to ra  z try b u n y .

Jeszcz e  chw ila , a ju ż  tłu m  p ach o łk ó w  bo lszew ick ich  w y­
ryw ał, ja k  ty lk o  m ógł, p rz e z  B ie lań sk ą  n a  N alew k i, G ęsią , 
S m oczą, M iłą. Z a n im  zaś, n ib y  im ć p a n  Z ag łoba w p e ł­
n ym  bo jow ym  ry n sz tu n k u  p ęd z ił m ały  S taś , w p łaszczu  
a m e ry k a ń sk im , z k aw a łk iem  d rzew ca  w  rę k u , p o c ią g a ją c  
za sobą  tłu m  P . P . S-ów, N . P . R -ów  i gaw iedzi u liczn e j.

V. STA Ś A R E S Z T U JE  K O M ISA R ZA  CZEK A .

W  m a ju  po  za ję c iu  K ijo w a p rz e z  w o jsk a  p o lsk ie , ob. 
T o p ó r zo sta ł w ezw any  p rz e z  S z tab  Ścisły  n a  U k ra in ę .

O d razu  w raz  z 10-ciu P .O .W -iak am i, k tó ry c h  ob. W am ­
p ir  z ro sy jsk a  o ch rzc ił: „ U d a rn a ja  g ru p a  p u łk o w n ik a  T o ­
p o ra “ , w yruszy ł i zam eld o w ał się w  I I  O d d z ia le  S z tab u  
Ścisłego w  Ż y to m ie rzu .

W sk ła d  te j  „ U d a rn o j g ru p y “  w chodził ró w n ież  i S taś.
P ew n eg o  d n ia  w  Ż y to m ie rzu  p rz e d  w ieczo rem  zg łosił się 

S taś p o  ro z k a z y  i zaczął u ty sk iw a ć  p rz e d  ob. T o p o re m , 
że sp o tk a ł n a  m ieśc ie  k o m isa rz a  „C zek i“ , k tó ry  a re sz to w a ł 
i ro z s trz e liw a ł P .O .W -iaków , ja k  rów n ież  b ił jeg o  sam ego  
w „ C zek a“ , —  i n ie  w ie, ja k  m a z n im  p o stą p ić .

—  N ie  z a w raca jc ie  m i głow y, —  o d p a r ł ob. T o p ó r, —  
w eźcie d ra n ia  za k o łn ie rz  i zac iąg n ijc ie  go do  defenzyw y .

—  J a k ż e  p o tr a f ię  to  z ro b ić , p rzec ież  je s te m  m ały , a on 
duży, —  re p lik u je  S taś.

—  A  w W arsz aw ie  to  p o tra filiś c ie  ro zp ęd z ić  d em o n ­
s tra c ję ?

—  T a k , lecz tam  by ło  co innego , tu  zaś b ę d ę  sam  
jed en .

—  E h , czy jeszcze  teg o  m am  w as uczy ć?  J a k  sp o tk a ­
cie k o m isa rz a , w y b ie rzc ie  gdzie  w ięk szy  tło k  i w alc ie  go 
w m o rd ę , trz y m a ją c  m o cn o  za k a rk . O d razu  zb ieg n ie  się 
t łu m  żydków , z ro b ią  re jw a c h , p rz y jd z ie  w ięc  p a tro l  i za ­
b io rą  was razem  do D efenzyw y . O trzy m aliśc ie  p rzec ież  
leg ity m ac ję  ze S z ta b u  Ścisłego.

—  T a k  jes t.

—  W ięc  w as o d ra z u  w ypuszczą z D efenzyw y, p o d z ię k u ją , 
i jeszcze  n a  p o żeg n an ie  b ęd z iec ie  m ogli dać d ra n io w i p a rę  
razy  w p y sk , —  p ouczy ł p ó łż a r te m  ob. T o p ó r, poczem  
zw oln ił S tasia  do ra n a .

S ta s iek  u cieszony , że m a w olny w ieczór, p o d sk a k u ją c  
z nog i n a  nogę p o m k n ą ł n a  m iasto .

Z ra n a , gdy ob. T o p ó r  s ta w ił się do  Szefa  I I  O ddz. Szt 
Ścisłego, te n  sp o tk a ł go w y rzu tem :

—  Co w y w y ra b ia c ie ?  M oże to  je s t  b a rd z o  d o b ry  ś ro ­
d ek , lecz m am y tu  z a g ran iczn y ch  a tta c h e s  i k o re sp o n d e n ­
tów , k tó rz y  z by le  g łu p stw a  m ogą n a ro b ić  g w a łtu  n a  cały  
św ia t.

—  W szy stk o  d o b rze , lecz p o w iedzcie , m a jo rz e , z ja k ie g o  
pow odu  w y m i ta k  na  p rz y w ita n ie  u rą g a c ie , —  od p o w ie­
dział ob. T o p ó r.

—  Z a to , że z w aszego ro z k a z u  w asi lud z ie  p u b liczn ie  n a  
p lacu  p io rą  po  g ęb ach  k o m isa rzy  bo lszew ick ich .

—  A  w am  sz k o d a  ty ch  d ra n i?  —  za p y ta ł ob. T o p ó r.
—  N ie , cóż znow u, b ijc ie  ile  w am  się p o d o b a , co m n ie  

to  z re sz tą  m oże obcho d z ić , lecz bez  ta k ie j  p o m p y  i ro z ­
g łosu ; za jd z iec ie  p o te m  do  D efenzyw y , to  w am  tam  w szyst­
ko  o pow iedzą . T e ra z  zab ie rzm y  się do n aszych  sp raw .

G dy n a s tę p n ie  u d a ł się ob . T o p ó r  do D efenzyw y, spo ika- 
no  go tam  z n a jw ięk szem i h o n o ra m i i opow ied z ian o , że  
S taś  w czo ra j w ieczo rem , sp o tk aw szy  na  p la c u  k o m isa rza  
C zek i, n ie  zaspał g ru szek  w p o p ie le , lecz dosłow nie  w ypeł­
n ił o trz y m a n ą  od ob. T o p o ra  in s tru k c ję . D alszy  b ieg  w y­
p a d k ó w  był ta k i, ja k  to  p rzew id y w ał ob. T o p ó r: gdy S ta ś  
zaczął g rzm ocić  k o m isa rza , zb ieg ł się o d ra z u  tłu m  żydów , 
p o w sta ł re jw a c h , n ad b ieg ł w ięc  p a tro l  i z a b ra ł ich  d o  
D efenzyw y.

W  ta k i  w ięc sposób  S taś z łap a ł je d n eg o  z g łów nych 
op raw có w  tra g e d ji g ru d n io w e j.

P o  p o w ro c ie  do sieb ie  T o p ó r  z as ta ł S tasia .
— C óżeście tam  w czo ra j n a b ro ili?
—  J a ?  —  z m in ą  n ie w in ią tk a  odp o w ied z ia ł S taś, 

n ic, ty lk o  w y k o n a łem  ro z k a z  o b y w a te la  K o m e n d a n ta .
—  D o b rze , że w y k onyw acie  ro zk azy , lecz d o p ó k i tu  s ie ­

dzi S z tab , sp e łn ia jc ie  ta k ie g o  ro d z a ju  ro zk azy  z m n ie jszą  
d o k ład n o śc ią  i ha łasem , gdyż za to  m am  p o te m  zaw ra c a n ie  
głow y.

P o  chw ili, w idząc  sm u tn ą  m in ę  w inow ajcy , z ap y ta ł ob, 
T o p ó r  z u śm iech em :

— P o w ied zc ie , czyście go p rz y n a jm n ie j d o b rz e  sp ra li?
—  S ta ra łe m  się ja k  n a jle p ie j —  o d ra p o rto w a ł w eso ło  

S tasiek .
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W p a m ię tn y  dzień  sie rp n io w y  zg ro m a­
dziły  się n a  B ło n iach  K ra k o w sk ic h  
u z b ro jo n e  szereg i. N a czap k a ch  w p ro ­
m ien iach  sło necznych  b ły sk a ją  o rze łk i 
p o lsk ie ; p o d  sza ry m i m u n d u ra m i b iją  
g o rące  se rca , k w ia ty  po lsk ieg o  m ęstw a , 
to  p ie rw sza  k a d ró w k a  g o tu je  się do  w y­
m arszu .

Id ą  w b ó j p ie rw si ry c e rz e  o n ie p o d le ­
głość P o lsk i, by  sk rw aw ić  się w b itw ach  
Ł ow czów ka, M o ło tk o w a , R o k itn y , R a- 
rań czy ... P a d a ją  słow a h is to ry czn eg o  
ro z k a z u  o ż o łn ie rzach , k tó rz y  p ierw si 
d oznali zaszczy tu , by s ta ć  się p io n ie ra ­
m i z ry w a ją c e j okow y n iew o li p o w s ta ją ­
cej do  now ego  życia  P o lsk i.

O św icie dn ia  6  s ie rp n ia  1914 r. wy­

ru szy ła  w b ó j p ie rw sza  k a d ro w a , za ­
w iązek  L eg jo n is tó w  p o lsk ich , p rz e d n ie  
szereg i W o jsk a  P o lsk ieg o . B o h a te rzy ! 
N iosą n a  o s trz a c h  sw ych b ag n e tó w  go­
rą c ą  m iłość  O jczyzny  i zap rzy siężo n ą  
w zg ard ę  d la  w rogów !

P o sz ła  k a d ró w k a  o s trz a m i b ag n e tó w  
p isać  d z ie je  N a ro d u  P o lsk ieg o , by  zad o ­
k u m en to w ać  Je g o  żyw otność. W  pożo- 
dze  w ojny , w śród  h u k u  p ę k a ją c y c h  g ra ­
n a tó w  i św is tu  k u l, w p o to k a c h  w y lanej 
k rw i, ro z ro s ła  się ta  Siła w Le°rjon p o ­
tę ż n ie ją c y  z dn ia  n a  dzień  w liczebność , 
k tó r a  w alczy  z u p o re m  i odw agą sz a leń ­
ców. T w ó rca  L eg jo n ó w  n ie  p o n rz e s ta je  
n a  ich  fo rm o w an iu , gdyż sięą ja jic  w z ro ­
k iem  w p rzyszłość , w p rzew id y w an iu

tru d n o śc i i k o n f lik tó w , p ra g n ie  stw o rzy ć  
in n e  k a d ry  W o jsk a  P o lsk ieg o , k tó re b y  
z u k ry c ia , n ik o m u  n iezn an e  g o łow e były  
s ta n ą ć  w p o lrz e b ie  na  Jejęo rozkaz .

W  k ilk a  dn i po  w ejśc iu  K a d ró w k i na  
te ry to r ju m  K ró le s tw a  P o lsk ieg o , w ysyła 
K o m e n d a n t z au fan y ch , aby  na ty łach  
a rm ji w o ju jący ch  tw o rzy ć  p ierw sze  za ­
s tę p y  P o lsk ie j O rg an izac ji W o jsk o w ej—  
ta jn e  k a d ry  p rzysz łeg o  W o jsk a  P o lsk ie ­
go, k tó r e  w o d p o w ied n ie j chw ili w inne 
sta n ąć  p o d  ro zk azy  K o m en d an ta .

P o lsk a  O rg an izac ja  W ojsk o w a p o ­
w sta ła!

C złonkow ie  P o lsk ie j O rg an izac ji W o j­
skow ej n ie  d o stą p ili zaszczy tu  p rz y ­
w dzian ia  m u n d u ru  Ż o łn ie rza  Polskiego*
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gdyż a rm ja  ich by ła  ja k b y  u ta jo n y m  za- 
sohf*"! sił po lsk ich . S zereg i k a rn e  i w y­
ćw iczone p o zo s ta ją  w u k ry c iu  w b luzach  
ro b o tn ic zy ch , s ie rm ięg ach  ch ło p sk ich , 
aby  zn ik n ąć  ja k o  szary  tłu m , p rz y g o to ­
w any je d n a k  k ażd e j chw ili do u k ry te g o  
czy jaw n eg o  w y s tąp ien ia .

P eo w iacy  fo rm u ją  oddzia ły , p lu to n y , 
sekcje . W lasach  n o cam i o d b y w ają  ćw i­
czen ia  w e w ład an iu  b ro n ią . P o lsk a  O r ­
g an izac ja  W ojskow a rosła  w siłę i choć 
n iezn an a  n ik o m u  p ró cz  w ta jem n iczo n y ch  
n a b ra ła  p o tę g i a rm ji re g u la rn e j, n a jz u ­
p e łn ie j p rzy g o to w an e j do zd ecy d o w an e­
go z b ro jn e g o  w ystąp ien ia .

P o lsk a  O rg an izac ja  W ojskow a p o w s ta ­
ła w ów czas, gdy w w alce  p ań s tw  z a b o r­
czych o W arszaw ę, sza la  zw ycięstw  p rz e ­
chy la ła  się to  n a  je d n ą , to  na  d ru g ą  
s tro n ę , d e z o r je n tu ią c  od łam y  p o lity czn e  
sp o łeczeń stw a  po lsk ieg o , k tó ry c h  z a p a ­
try w a n ia  na  sp raw ę  p o lsk ą  choć pozo­
s ta ją  w ie rn e  je d n e m u  celow i, b iegną 
je d n a k  w dw óch  ró żn y ch  k ie ru n k a c h .

P o lsk a  O rg an izac ja  W ojsk o w a m iała  
ty lk o  je d e n  k ie ru n e k , je d e n  ja sn o  w y­
tk n ię ty  cel, je d n o  d ążen ie  n iew zru szo n e , 
N IE P O D L E G Ł O Ś Ć  P O L S K I! P o z o s ta ­
w ia jąc  w ięc p o lity k ę  n a  u b o czu , u r u ­
cham ia  co raz  to  w iększe  zasięg i, g ro ­
m adzi b ro ń , am u n ic ję , p rz y g o to w u je  
ś ro d k i w ybuchow e, ćw iczy z as tęp y  n o ­
wo - fo rm u ją c y c h  się o ddzia łów  zdała  
od osad  lu d zk ich , d la  u n ik n ię c ia  n ie p o ­
żąd an eg o  u jaw n ien ia .

P eo w iacy  p ra c u ją  o f ia rn ie  i n ie z m o r­
dow anie. P o lsk a  O rg an izac ja  W o jsk o ­
wa, to  a rm ja  p o lsk a  n a  ty łach  w rogich  
a rm ij, to  w o jsk o  p o lsk ie , na  k tó re m  m a 
się o p rzeć  p rzy sz ły  R ząd  P o lsk i— R ząd  
i W ojsko , o to  dw a zasad n icze  has ła  i żą ­
d an ia  o k tó r e  w alczy ła P o lsk a  O rg a n i­
zac ja  W ojskow a. D la z a d o k u m e n to w a ­
nia sw ego is tn ie n ia , w ysyła P o lsk a  O rg a ­
n izac ja  W ojsk o w a w po le  b a ta ljo n  w a r­
szaw ski, k tó ry  w szedł w sk ła d  I-szej 
B rygady . R ów nocześn ie  zw iększa  sw ą 
d z ia ła ln o ść  w śró d  spo łeczeń stw a . ro z ­
szerza  sieć o rg an izacy jn ą , u ru c h a m ia  
w y daw nictw a w o jskow o  fachow e, u r z ą ­
dza w yk łady , w y d a je  odezw y m a ją c e  na  
ce lu  u św ia d am ian ie  szerszego  ogółu  sp o ­
łeczeń stw a  po lsk ieg o , w chodzi w s fe ry  
ro b o tn ic z e  i w ło śc iań sk ie , u ra b ia  d o ­
b ry ch  o b y w ate li i d o b ry ch  żo łn ierzy .

P o  u tw o rz e n iu  T ym czasow ej R ady  S ta ­
n u , do k tó r e j  ja k o  r e fe re n t  sp raw  w o j­
skow ych  w szedł K o m e n d a n t L eg ionów , 
P o lsk a  O rg an izac ja  W ojsk o w a sta n ę ła  
w o rd y n k u , aby p o d p o rz ą d k o w a ć  się Je j 
ro zk azo m , o d d a ją c  się u łu d z ie , że tw o ­
rzyć O na b ęd z ie  fa k ty c z n ie  p o d w alin y  
p rzyszłego  R z ąd u  P o lsk ieg o . L o ia ln ie  
zgłosiła P o lsk a  O rg an izac ja  W ojskow a 
sw e ?iosłuszeństw o T ym czaso w °i R adzie  
S ta n u ; zacz ę to  ju ż  p rzygo tow yw ać do 
m ob ilizac ji. A le zaw iod ły  n a d z ie je  K o- 
m e n d a n ta , n a d z ie je  P o lsk ie j O rg an izac ji 
W ojskow ej. O k aza ło  się. że T ym czaso ­
wa R a d a  S ta n u  to  ty lk o  bezsilny  i b e z ­
w olny cień  R ząd u  P o lsk ieg o . U su n ą ł się 
K o m e n d a n t od w sp ó łp racy , w idząc  p o ­
g rz e b a n e  sw o je  n ad z ie je , k ied y  k o m e n ­
dę n^d  fo rm u ją c e m i się szeregam i p o ­
w ierzono  n ie  Je m u  i n a w e t n ik o m u  
z P o lak ó w , a le  n ie m ie c k ie m u  genera ło w i 
B esse lerow i, a fo rm o w an e  oddzia ły  
o trzy m ały  n ie  p o lsk ą  nazw ę: ..P o ln  s°h e  
V e rm a c h t“ . K o m e n d a n t rzu c ił hasło  n ’‘e- 
w stępow an ia  i n iezas ilan ie  „V erm ach - 
tn “ . m im o to  je d n a k  odbył się w e rb u n ek

do  szeregów  B e sse le ra , a ja k  się uda ł, 
św iadczy  o tem  n a jle p ie j p io se n k a  Le- 
g jo n o w a:

-R ozesłan i w szędzie  w erb o w n icy , 
W e rb u ją  co się  da,
Schodzą  się liczni o ch o tn icy  
N a m iesiąc  ch ło p a  dw a...
Je d e n  chce  służyć w tre n ie ,
A  d ru g i so b ie  ta k ... i t . d .“ .

P o lsk a  O rg an izac ja  W ojsk o w a w y p o ­
w ied z ia ła  posłu szeń stw o  T ym cz. R adzie  
S ta n u  w k o n se k w en c ji zaszłych p o p rz e d ­
n io  w yp ad k ó w , w sk u te k  czego n a s tę p u ją  
w je j sz e reg ach  re p re s je  i m asow e 
a re sz to w an ia  p rzez  N iem ców . D laczego 
się to  d z ie je?  O tóż  je d y n ą  w iną  P o l­
sk ie j O rg an izac ji W o jsk o w ej było  to , że 
chcie li dać  p o w s ta ją c e j O jczyźn ie  n ie z a ­
leżn ą  A rm ję  P o lsk » , p o d p o rząd k o w an ą  
w yłączn ie  p o lsk im  W ładzom  P a ń s tw o ­
w ym , P o lsk ie j K o m en d zie , ja k o  p ierw szy  
w a ru n e k  w łasnego  by u P aństw o w eg o !

P o  p o w sta n iu  T ym czasow ej R ad y  S ta ­
n u , R a d a  R e g en cy jn a  n ie  u zy sk a ła  iuż 
za u fa n ia  N acze ln y ch  W ładz P o lsk ie j 
O rg an izac ji W o jsk o w ej, k tó r e j  szereg i 
p o d p o rz ą d k o w a ły  się k a rn ie  sw oim  K o ­
m en d an to m .

W K rak o w ie  P o lsk a  O rg an izac ja  W o j­
skow a ro zw ija  żyw szą d z ia ła lność  
w p ierw szych  m iesiącach  r. 1917, o rg a ­
n iz u ją c  ró w n o cześn ie  od d z ia ły  i se k c je  
w całe j Z ach. M ałopolsce. T u  w p raw d zie  
p o d  o k iem  w ładz a u s tr ja c k ic h . N aczelne  
W ładze  P o lsk ie j O rg an izac ji W ojskow ej 
tru d n ie js z e  m iały  zad an ie , m im o to , ze­
b ra n e  na  p rę d c e  od d z ia ły  ćw iczyły —  
g ro m ad ząc  b ro ń  i am u n ic ję , p rzech o w u ­
ją c  je  u  z a u fan y ch  osób i w ro zm aity ch  
u k ry ty c h  schow kach .

P o lsk a  O rg an izac ja  W ojsk o w a b ie rze  
żyw y u d z ia ł w m a n ife s ta c ja c h  n a ro d o - 
wych^ a zw łaszcza k ied y  spo łeczeństw o  
w o d ru c h u  b u n tu  p rzec iw  tr a k ta to w i 
B rzesk iem u  żyw iołow o d e m o .s 'P . i e . 
P o lsk a  O rg an izac ja  W o isk o w a n ie ty lk o  
b ie rze  w n ich  u d z ia ł, ale m a w sw ych 
rę k a c h  n a cze ln e  k ie ro w n ic tw o  n ie p o d le ­
głośc iow ego ru c h u  C z łonkam i P o lsk ie j 
O rg an izac ji W ojskow ej zo s ta ją  p rzew aż­
n ie  uczn iow ie  szkó ł ś red n ich  i a k a d e m i­
cy, a liczn ie  też  w y s tę p u ją  p raco w n icy  
k o le jo w i, zach ęcen i w ezw aniam i K o m en ­
d an tó w  O ddziałów  P o lsk ie j O rg an izac ji 
W ojskow ej. W  by łe j G alic ji n iew ie lu  
by ło  sta rszy ch  m ężczyzn , p ra w ie  w szy­
scy bow iem  albo  w stą p ili ju ż  p rz e d te m  
w szereg i L eg jonów , lu b  zo s ta li p o b ra ­
n i do w o jsk a  a u s tr ja c k ie g o . T a  w ięc 
n ie liczn a  g a r s tk a  p o zo sta ły ch  d o jrz a l­
szych n ) p ^ 7 vzn i o f ia rn y c h  k o b ie t o n a ­
nizu je^  oddzia ły  i k ie ru  je  m łod z ieżą , k tó -  
r ą  n ie je d n o k ro tn ie  trz e b a  by ło  ham ow ać 
w sw oich  zap ęd ach .

M łodzież o d d aw ała  d u że  usług i, gdyż 
w łaśn ie na  n ią  ze w zg lędu  na  ich  m ło ­
do c ian y  w iek  o k u p a n c i m n ie j z p o c z ą t­
k u  zw raca li uw agi.

W  ty m  o k re s ie  u w ięziony  zo sta ł K o ­
m e n d a n t L eg jo n ó w  i d uchow y  W ódz 
P o lsk ie j O rę a n iz a c ji W o jsk o w ej. W ted y  
to  G łów nv K o m e n d a n t P o lsk ie j O rg a n i­
zac ji W o jsk o w ej, d z isie jszy  g en e ra ł R ^dz 
Śm igły, p rzen o si p o ta je m n ie  sw a siedzi­
b ę  do K ra k o w a . S :ąd  idą  w szelk ie  ro z ­
kazy , tu  by ł w ów czas c e n tra ln y  p u n k t 
p ra c y  k o n sp ira c y jn e j. C iągłem  u rz ą d z a ­
n iem  d e m o n s tra c ji  p a tr jo ty c z n e j  tr z y ­
m ała  Na^z#»lnq K o m en d a  P o lsk ie j O rg a ­
n izac ji W o jsk o w ej w ładze  a u s tr ja c k ie  
u sta w iczn ie  w szachu , czem  odryw ała

uw agę w rog ich  w ładz od w łaściw ych 
p ra c  o rg an izacy jn y ch . T o  te ż  p o w sta je  
na te re n ie  ca łe j by łe j G alic ii a z™ 
zach o d n ie j, sze reg  oddzia łów  podzie lo - 
nych n a  p lacó w k i, se k c je  i p ią tk i.

Z G łów nej K o m en d y  w ychodzą ro z k a ­
zy, rozw ożone p rz e z  k u r je ró w  K o m en ­
d an to m  m niejszych  oddzia łów , w re  p r a ­
ca p rzy g o to w aw cza , gdyż w yczuw a się, 
że co raz  b liższy  je s t  czas z rea lizo w an ia  
m arzeń  p rzo d k ó w  i d ążeń  współczes-- 
n ych , odbu d o w y  n ie n o ^ ie  rte ' R > • P o ­
sp o lite j P o lsk ie j!  L ecz im  żyw sze tem p o  
prz- ~otow ań P o lsk ie j O rg an izac ji W o j­
skow ej, tem  czu jn ie jsze  s ta je  się o k o  
w ładz a u s tr ja c k ic h  w K ra k o w ie  zw ró ­
cone n a  d z ia ła ln o ść  P o lsk ie j O rg an izac ji 
W o jskow ej. O d chw ili, k ied y  p lacó w ­
ka P o lsk ie j O rg an izac ji W o jsk o w ej
w P ro k o c im iu  i B ieżanow ie  z z a m k n ię ­
ty ch  w agonów  w y k ra d ła  leg jo n istó w
tra n sp o rto w a n y c h  do o b ozu  in te rn o w a ­
nych , w ładze a u s try ja c k ie  w padły  n a
tro n  k o n sp ira c y jn e j p ra c y  K o l e n d a  N a­
czelny P o lsk ie j O rg an izac ji W o jsk o w ej 
z G łów nym  K o m e n d a n te m  na  czele  r e ­
p re z e n tu ją c  w ie lk ą  id eę  M arsza łk a  P ił­
su d sk ieg o , w y trw a ła  n a  sw oim  s ta n o w i­
sk u  i p o n ,i" , o co raz  w ięcej w zm ag ając e­
go się p rześ lad o w an ia , n ie  z a p rz e s ta  a z i-  
silać  szeregów  P o lsk ie j O rgan iz . W ojsk , 
now em i z as tęp am i P eo w iak ó w , ja k o  k a ­
d ra m i p rzysz łeg o  W o jsk a  P o lsk ieg o . P o d ­
ję ta  w K ra k o w ie  ak c ja  d e m o n s tra c y jn a  
p o tę g u je  się m im o p rześ lad o w an ia . 
R w ą się p rzew o d y  te le fo n ic z n e  o k u p a n ­
tów , p u s to sz e ją  szereg i a u s try ja c k ic h  
oddzia łów  w o jskow ych  fo rm o w an y c h  
z P o lak ó w , a g arn ący ch  się te ra z  w sze­
reg i P o lsk ie j O rg an izac ji W o jsk o w ej. 
W ładze  a u s try ja c k ie  są w k o n s te rn a c ji , 
k tó r a  w n a s tę p s tw ie  p o w o d u je  r e a k c ję , 
bo  o to  pew nego  lipcow ego  ra n k a  1918 r. 
ro zch o d z i się sm u tn a  w iadom ość po  
K ra k o w ie : , W ładze  a u s try ja c k ie  d o k o ­
na ły  sz e re g u  a re sz to w a ń  m asow ych  
w śród  m łodzieży  n a le ż ą c e j do P o  sV i-j 
O rg an izac ji W ojskow ej* . A resz to w a n o  
p o n ad  40 osób z m łodzieży , a n a d to  k i l ­
k a  osób sto jąc y ch  b liże j w ładz n a c z e l­
nych , je d n a k  do  osób n a jw y że j s to jąc y ch  
z N acze ln e j K o m en d y  P o lsk ie j O rg a n i­
zac ji W o jsk o w e j, m ack i szp iegow skie  
n ie  d o ta r ły  T o  też  n ie p o k ó j z teg o  p o ­
w odu  trw a ł k r ó tk o  N acze ln a  K o m en d a  
o p an o w ała  ca łk o w ic ie  sy tu a c ję  i u sp o k o ­
iła  w zb u rzo n e  um ysły .

Ł ączn ie  z a re sz to w an iem  w ładze  
a u s tr ja c k ie  p rz e p ro w a d z iły  w  w ie lu  
p o lsk ich  d om ach  rew izję . R e z u lta t ty ch  
rew izy j był n ik ły , gdyż w obec u p rz e d z e ­
n ia  o zam ierzo n y ch  rew iz jach  urzędn i«  
ków  P o lak ó w , p o z o s ta jący ch  w służb ie  
z a b o rcze j, zdo łano  na  czas u su n ąć  m a te r-  
ja ł  k o m p ro m itu ją c y ; w n ie k tó ry c h  zaś 
d om ach  zan iech a n o  z u p e łn ie  rew iz ji z 
p ow odu  w łaśn ie  p o p rz e d n ic h  negatyw * 
ny ch  w yników .

A resz to w a n y ch  in d ag o w an o  n ie je d n o ­
k ro tn ie  w sposób  p ro w o k u ją c y , lecz 
w szyscy trz y m a li się dz ie ln ie . N ik o m u  
z a re sz to w an y ch  n ie  u d o w o d n io n o  n icze­
go, to  też  po  b lisk o  dw um iesięcznem  be- 
zow ocnem  śled z tw ie , w ypuszczono  w ię­
z ionych  z a re sz tó w  w o jskow ych  p rzy  
u licy  M on te lu p ich  w K rak o w ie , n ie  u - 
m a rz a ją c  w y to czo n e j p rzec iw  nim  s p ra ­
wy o z d ra d ę  głów ną. Je d e n a s te g o  p a ź ­
d z ie rn ik a  1918 r., to  p a m ię tn a  d a ta  d la  
a re sz to w an y ch , gdyż w tym  dn iu  opuśc ili



P  Ii O W  I A K N r. 1 (13)

4
12

tn u ry  w ięz ien n e . W sp o m n ian e  w ynad- 
k i  n ie p rzesz k o d z iły  b iegow i p ra c  P o l­
sk ie j O rg an izac ji W o jskow ej.

W w yczek iw an iu  o d p o w ied n ieg o  ino- 
m eu tu  o p an o w an ia  K ra k o w a  t w y ru g o ­
w ania na jeźd źcó w , trw a ły  •»statui*'! p rzy- 
go ow ania  w N dz N acze ln y ch , a k ie d y  ta  
chw ila n ad esz ła , w w iekopom nym  dla

P o lak ó w  d n iu  31 p a ź d z ie rn ik a  1918 ro k u  
zaro iły  się u lice  K ra k o w a  od P eo w iak ó w  
ro z b ra ja ją c y c h  w o jsk a  a u s tr ja c k ie , a 
ich  śladem  ruszy ło  ca łe  spo«ec/eństw o 
po lsk ie . I le  k to  m ógł, p rz y k ła d a ł rę k i 
do ro zp o czę teg o  dzieła .

P o z a  p eo w iak am i b io rą  w y d a tn y  u d z ia ł 
w ro z b ra ja n iu  żo łn ie rze  P o la c y  z a rm ji

a u s try ja c k ie j, k tó rz y  by li w p o ro z u m ie ­
n iu  z P o lsk ą  O rg an izac ją  W ojskow ą.

P o lsk a  p o w sta ła  do życia! S ^ ir lłv k a j ­
d an y  w iekow ej n iew oli! R ad o ść  zag o ­
śc iła  w se rca ch  p o lsk ich ! P rz e la n a  k re w  
o jców  i synów  za w olność O jczyzny  w y­
dała  cudow ny  ow oc!

L eo n ard  P a w lik  D obro w o lsk i.

KRONIKA ORGANIZACYJNA
NASZA WARSZAWSKA KOMÓRKA PEOWIACKA

W n asze j o rg a n iz a c ji n a  g ru n c ie  
w arszaw sk im  zap an o w ało  now e życie, 
od czasu , k iedy  k ie ro w n ic tw o  Z a rzą d em  
O k ręgow ym  p rzy p ad ło  w u d z ia le  w y­
p ró b o w an y m  peo w iak o m : ob  W acław o ­
wi Ję d rze je w iczo w i i ob. T ad euszow i 
C a sp aeri-C h raszczew sk iem u .

W cześn ie jsze  liczne  n ied o m ag an ia  o r ­
g an izacy jn e  i m a te r ja ln e  s to p n io w o  zo­
sta ły  u su n ię te , aczk o lw iek  n no 
tem u  by ła  u sian a  w ie lom a tru d n o śc ia m i 
i p rzesz k o d am i,

C o fn ijm y  się n ieco  w stecz , a s tw ie r ­
dzim y, że tru d n o  było  n a ra z ie  m arzyć  
choćby  n aw e t o p ry m ity w n e j p ra c y  w 
ciasnym  lo k a lu . T rz e b a  było  szu k ać  n o ­
w ego locum , ażeby  m óc gospo d aro w ać , 
we w łasnych  c z te re c h  k ą ta c h  i p o d o łać  
tym  p raco m , ja k ie  n a ra s ta ły  z k ażdym  
dniem  w ro z w ija ją c y m  się Z w iązku .

A w ięc p rzen ie ś liśm y  się w ub ieg łym  
ro k u  do w łasnego  lo k a lu  w A lejach  
Je ro z o lim sk ic h  93, gd**“ pom ieśc iły  się : 
Z a rz ą d  O k ręg u  W arsz aw a-M iasł o i w ię ­
kszość  K ó ł, a m ian o w ic ie  K o ła : I, II, 
I I I , IV  i V, k tó re  u leg ły  re o rg a n iz a c ji 
n a  K oła  I, II  i 111. Z m n ie jszen ie  ilości 
K ó ł da ło  e f e k t  o w ocn ie jsze j p racy , o raz  
śc iśle jszego  k o n ta k tu , a ilość ich  je s t 
za razem  d o s ‘osow ana do p o d z ia łu  te ry -  
to r ja ln e g o  W arszaw y. P rz y  w y b o rach  
do Z a rząd ó w  K ół na  b ieżącą  k a d e n c ję  
n a s tą p iła  e lim in a c ja  ludzi, co ro k u je  
in ten sy w n ie jszą  p ra c ę  n a  p rzyszłość .

Je szcze  p rzed  re o rg a n iz a c ją  K ół Z a­
rząd  O k ręg u  pow oła ł 4  k o m isie  o d zn a ­
czen iow e, k tó ry c h  zad an iem  było  ro z ­
p a trz e n ie  i z a k w a lif ik o w an ie  w niosków  
naszej w ia ry  o p rzy zn an ie  K rzyży  
i M edalów  N iepod leg łośc i. K o m isje  
w yw iązały  się ze sw ego zad an ia  d o ­
k ła d n ie , n ie  szczędząc  czasu  i sił, by za ­
dość uczyn ić  sw em u p o w o łan iu  T o  też 
Z a rzą d  O k ręg u  m ógł p o d ją ć  w k ró lk im  
czasie  d a lszą  p racę  n a d  tem iż  w n io sk a ­
m i ce lem  z w ery fik o w an ia  ich i p rz e s ła ­
n ia  d ro g ą  o rg a n iz a c y jn ą  do  K ap itu ły .

R o z w ija ją ce  się życie  o rg an izacy jn e  
zm usiło  Z a rzą d  O k ręg u  do ja k  n a ib ^ r-  
dz ie i ra c jo n a ln e g o  w y k o rz y sta n ia  lu d z i 
i lo k a lu  N ie w y s ta rcz a ło  ju ż  ty lk o  
p rz y ch o d zen ie  cz łonków  w cel«  in fo r ­
m ow an ia  się , w zg lędn ie  za ła tw ian ia  
sw oich  sp raw . K ażd y  chc ia ł spędzić  
ro z p o rz ą d z a ln y  czas w g ro n ie  sw ych 
tow arzy szó w  b ro n i, pom ów ić  o b ie ż ą ­
cych sp raw ach . N asu n ę ła  się k o n iecz ­
n o ść  u tw o rz e n ia  k ln b n  U‘ó rv  ju ż  dziś 
fu n k c jo n u je  k u  zad o w o len iu  wszy* k ich  
M ożna spędzić  czas na  p rz y ja ź n e j po- 
gaw edce, a p ism a, ro z ło żo n e  na  s io ­
łach . u p rz y je m n ia ją  p o b y t, a zarazem

u m o żliw ia ia  zap o zn a w an ie  się z w iado­
m o śc iam i z sz e ro k ieg o  św ia ta .

P o d k re ś lić  tu  w y p ad a  o f ia rn ą  p racę  
w zo rg an izo w an iu  i u ru c h o m ie n iu  k lu ­
bu  p °o w iacze k , a p rzed ew szy stk iem : 
ob. W acław ow ej Ję d rze je w iczo w e j, ob. 
K o śc ia łk o w sk ie j i ob. L is-B ło ń sk ie j, 
bow iem  d zięk i Ich  zab iegom  cały  lo k a l 
n a b ra ł c h a ra k te ru  zacisznego  i p rz y ­
jem n eg o  z a k ą tk a , u rząd zo n eg o  e s te ty c z ­
n ie  i o d p o w iad a jące g o  sw em u p rzezn a  
czen iu . T a k , ja k  sz ta n d a r  ok ręgow y  
jed n o czy  nas w w y s tą p ien iach  naze- 
w n ą trz , ta k  k lu b  d a je  m ożność u g ru n ­
to w an ia  w spółżycia  sz e ro k ich  m as peo- 
w iack ich , a za rz ą d z e n ie  O k ręg u , re g u ­
lu ją c e  za ję c ia  K ó ł we w szystk ie  dn i ty ­
g odn ia  , g w a ra n tu je  zu p e łn e  w y k o rz y s ta ­
n ie  n aszego  lo k a lu .

C elem  p o in fo rm o w a n ia  sw ych cz łon ­
ków  o a k tu a ln y c h  z a g ad n ien iac h  w P o l­
sce i za g ra n ic ą , Z a rz ą d  O k ręg u  zo rg a ­
n izow ał sz ere g  odczy tó w , w ygłoszonych 
p rzez  w y b itn e  o so b is to śc i z p o śró d  e li­
ty u m ysłow ej sto licy . O dczy ty  cieszyły 
się ta k  w ie lką  f re k w e n c ją , że n asręp n e  
ze w zględu  na  szczup łość  lo k a lu  u rz ą ­
dzano  w je d n e j z w iększych  sa l w W a r ­
szaw ie.

Ja k  w sp o m n ia łem  p o p rz e d n io , n ie  
w szy stk ie  n asze  b o lączk i m ogły  być 
rozw iązan e  w tv*n k ró tk im  czasie  is t­
n ien ia  o rg an izac ji. P a n u ia c y  k ry zy s  go ­
sp o d a rcz y  d o ty k a  zaró w n o  n as ja k  i 
w szystk ich . W ięc naszym  zad an iem  
n ie s ie n ie  p om ocy  ty m , k tó rz y  zn a jd  tją 
się w k rv tv c z n e m  p o ło żen iu , a n aw e t 
bez p racy .

Z a rz ą d  O k ręg u , ażeb y  en e rg iczn ie j 
i j a k  n a jszy b c ie j m óc zaspokoić  m a te r ­
ja ln e  p o trz e b y  zg łasza jący ch  się  o p o ­
m oc, d z ia ła  p o p rzez  sw o ją  „ B ra m ią  
P o m o c“ , k tó ra  w ypełn ia  sw o j '  ob o w iąz­
k i w m ia rę  s ił; a że n ie  je s t  w sta n ie  
zaw sze p rzy jść  z pom ocą, to  n a leża ło b y  
sz u k ać  p rzyczyny  w s t ru k tu rz e  sam ego 
sp o łeczeń stw a , k tó re  p rzed ew szy stk iem  
n iew ie le  w ie o n asze j p ra c y , a jeś li wie, 
to  u w aża , że k a żd y  ideow y czyu w i­
n ien  sam  sob ie  w y sta rczyć .

T o  też  in s ty tu c je , do k tó ry c h  s k ie ro ­
w u je  się p o trz e b u ją c y c h  p ra c y  p e o w ia ­
ków , rz a d k o  u w zg lęd n ia ją  p e te n tó w , n ie  
licząc się zup e łn ie , że tym  w łaśn ie  lu ­
dziom , k tó rz y  b ra li  u d z ia ł w w alk ach  
o N iepod leg łość , now inno  się  w p ie rw ­
szej lin ji zap ew n ić  eg zystencję .

O tóż  Z a rz ą d  O k ręg u , ja k  i Z a rzą d y  
K ół p o zo s ta ją  w tym  w y p a d k u  n ie raz  
b ez rad n e . J e s t  n ad z ie ja , że  p rzy  w y tę ­
żon e j p racy  tę  b o lączk ę  da  sie u su n ąć , 
gdyż Z a rzą d  O k ręg u , ro z u m ie ją c  k o ­

n ieczn o ść  ro zw iązan ia  te j  sp raw y , w y tę ­
ża w szy stk ie  sw e siły , ażeb y  d o p ro w a ­
dzić  do p o zy tyw nego  r e z u lta tu  k w es tję  
zap ew n ien ia  b y tu  sw ym  członkom .

W ik to r  T om ski.

ll-g i Z jazd  D e leg a tó w  O k rę g u  W arszaw a 
m ias to  Zw. P eow iaków .

D nia 23 b. m. w lo k a lu  O k rę g u  odbył 
się 11-gi n ad zw y c za jn y  z jazd  D elegatów  
naszego  Z w iązku , n a  k tó ry  p rzy b y ło  32 
d e leg a tó w  K ół w arszaw sk ich .

Z jazd o w i p rzew o d n iczy ł ob. Je rz y  B u ­
dzyńsk i. O b szern e  sp ra w o z d a n ie  za rok  
u b ieg ły  złoży ł ob. Ję d rz e je w ic z  —  p re ­
zes O k ręg u , k tó re  zo sta ło  p rz y ję te  dlu- 
g o trw a łem i o k la sk am i.

P o  u d z ie len iu  u s tę p u ją c e m u  Z a rz ą d o ­
wi a b s o lu to r ju m , d o k o n an o  n ow ych  w y­
b orów  do w ładz  O k ręg u .

D o now ego Z a rz ą d u  zo s ta li w y b ran i 
ob. ob : W acław  Ję d rz e je w ic z  —  ja k o
p rezes , T . C a sp ae ri - C hroszczew sk i, S. 
D yszy, B. K ie tliń sk i, B. K u d e lsk i, M. 
Ł uczyńsk i, B. M a d zia r, M. T ru szew sk i, 
J . Z a b ło tn ia k , —  n a  zas tęp có w : —  dr. 
A. F re y d , H e rfu r to w a , A. Ja ro szew icz , 
Cz. Ja w o rsk i, Ję d rze je w iczo w a , J . Lis- 
B ło ń sk a , F. O b ręb sk i, R yb ick i.

D o K o m isji R ew izy jnej ob . ob .: —  
T . G ru n w a ld , R. P asz k o , W. S okolew icz; 
n a  zas tęp có w : —  J. S usk i i J . Szym ański.

D o  S ąd u  H o n o ro w eg o  ob. ob .: T.
K ie rs t , sędzia  K w ia tk o w sk i, S. Z d an o ­
w icz; na  zas tęp có w : —  M. B u rak o w sk i 
i E . Ju rk o w s k i.

U ch w alo n o  szereg  rezo lu cy j, m iędzy 
in n e m i re z o lu c ję  d o ty cząca  czynnego 
u d z ia łu  cz ło n k ó w  w p ra c y  spo łecznej.

OD W YDAW NICTW A.
P O D A JE M Y  DO  W IADOMO- 

ŚCI N A S Z Y M  SZANO W NYM  
PR EN U M ER A TO R O M  I CZY­
TELNIK O M , ŻE PRZEPRO W A- 
DZAMY R EO RG ANIZACJĘ N A ­
SZEGO O R G A N U  I OD N IN IE J­
SZEGO N U M E R U  „PE O W IA K “ 
B Ę D ZIE W YCHODZIŁ W  N O ­
WYM FORM ACIE.
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Ś. p. W ito ld  T a ras iew icz  (W ita r)

W ro k u  ub ieg ły m  z m arł po d łuższej 
ch o ro b ie  se rco w e j o b y w ate l W ito ld  T a ­
ra siew icz , P re z e s  P o w  » owe »o K oia  
Z w iązk u  P eo w iak ó w  w K u tn ie  i K o ­
m e n d a n t P la c ó w k i N r. 2 w K ro śn ie w i­
cach.

Ś. p . obyw . „ W ita r“  u ro d z ił się  w 
K o w lu  dn. 11. 10. 1878 r., uk o ń czy ł 
szk o łę  ś re d n ią  T ech n iczn ą  w  Chnim ie 
lu b e ls k im . W  szko le  p ro w a d z ił p ra c ę  
o św ia tow ą i u św ia d a m ia ją c ą  p o lity czn ie .

W o k o licach  S ie rad za . K o c io łek  i 
K a lisza , b ęd ąc  czynnym  czło n k iem  F ra k ­
cji. R e w o lu cy jn e j P . P  S., p ro w a lz i ł  
ro b o tę  p a r t j i .  M a jąc  sied z ib ę  w K jc io t-  
k ach , k o lp o r to w a ł b ib u łę  rew o lu cy jn ą  
na  p o w ia ty : S ie rad zk i, K a lisk i, S łu p eck i 
i K o lsk i.

W  r. 1915, b ęd ąc  p ra c o w n ik ie m  W a r­
szaw . T ow . K o le j. D o jazdow ych , zos ta ł 
p rzym usow o  ew ak u o w a n y  do R osji, 
gdzie  w  C zern ich o w ie , po za  p ra c ą  za­
w odow ą, n a le ż a ł do P io tro g ro d z k ie g o  
O ddzia łu  P o m o cy  O fia ro m  W ojny , p e ł­
n iąc  k o le jn o  obo w iązk i czynnego  cz ło n ­
k a  Z a rz ą d u , V ice -P re zesa  i P re z e sa . 
T am że  p rzy  S o k o le  ro sy jsk im  zo rg an i­
zow ał i by ł P re z e se m  P o lsk ieg o  T -w a 
G im nastycznego .

M łodzież P o lsk a  n a  e m ig rac ji w y b ra ­
ła G o ja k o  p a tro n a  o rg an izacy j h a r c e r ­
sk ic h  i p rzez  w ładze  p o lsk ie , re z y d u ją c e  
w ów czas w K ijo w ie , za tw ie rd zo n y  zo­
s ta ł n acze ln ik iem  te j  o rg an izac ji n a  m . 
C zern ichów , gdzie  jed n o cześn ie  był 
cz łonk iem  Z a rz ą d u  K lu b u  P o lity czn eg o .

u trz y m u ją c  ścisłą  łączność  z m łodzieżą  
p o stęp o w ą.

W la ta c h  1916 —  18 na  te re n ie  m ., 
C z ern ichow a o rg a n iz u je  o ddzia ł P . O. W. 
p rzy  u d z ia le  in s tru k to ró w  i o fice ró w  
łączn ik o w y ch  i p e łn i o bow iązk i k o m e n ­

d a n ta  lo k a ln eg o  p o d  p se u d o n im e m  „W i- 
l a r “ .

P o  p o w ro c ie  do K ra ju  i o sied len iu  
się n a  te re n ie  m . K ro śn iew ic  za jm ow ał

n a s tę p n ie  w iele n acze ln y ch  stanow isk  
sp o łecznych , b ęd ąc  m . in. P re zese m  K o ­
ła  P ow ia to w eg o  Z w iązk u  P eow iaków  
w K u tn ie .

N ie  szczędził sw ych sił, d a ją c  licz­
nym  o rg an izac jo m , k tó ry c h  byl cz ło n ­
k iem , a p rzew ażn ie  p rezesem , ow ocną, 
g o re ją c ą  um iło w an iem  w ie lk ich  celów  
—  n ieo cen io n ą  p ra c ę .

P o g rz e b  ś. p. o b y w a te la  „W itara“ 
odbył się  w sm u tn y m  lecz z a razem  u ro ­
czystym  i po d n io sły m  n a s tro ju . M nó­
stw o w ieńców  od p o d w ład n y ch  p raco w ­
n ików , o rg an izacy j, zw iązków , sz ta n d a ­
ry, c h ó r  i o rk ie s t r  o raz  n iep rze liczo n e  
■ lum y, o d p ro w a d z a ją c e  Go n a  c m e n ta rz , 
św iadczyły  o tem , ja k ą  sy m p a tją  d a rz y ­
ło spo łeczeń stw o  oso b ę  zm arłeg o .

Ś. p W ita r  —  T aras iew icz  za p ra c e  
n iepod leg łośc iow e od zn aczo n y  b y ł: M e­
dalem  N iepod leg ło śc i, M edalem  D ziesię­
cio lec ia , K rzy żem  P . O. W . i K rzyżem  
L egjonow ym .

My P eow iacy , w ś. p. ob. T arasie­
w iczu trac im y  w yb itn eg o  i zasłużonego  
d z ia łacza  n a  n iw ie  sp o łeczn e j i p o li­
tycznej o ra z  dzie lnego  i w y trw ałeg o  to ­
w arzysza b ro n i Je g o  zasług i d la  d o b ra  
k ra ju  i Z w iązku , k tó re m u  n a jh a rd z ie j 
się p ośw ięcał i służy ł, zo b razo w ał d o ­
k ład n ie  w sw em  p rzem ó w ien iu  n ad  O' 
iw a rtą  m ogiłą  P re z e s  W ojew ódzk iego  
Z w iązk u  P eo w iak ó w , ob. D ublasiew icz.

O b y w ate lu  W ita rz e !  u m a rłe ś , ale 
duszą ży jesz  z nam i. Z iem ia , k tó rą  k o ­
chałeś, a  k tó ra  p rz y ję ła  C ię n a  w ieczny 
sp o -zy n ek  n iech  Ci b ęd z ie  na  zaw sze 
lekka!

POŚWIĘCENIE POMNIKA W MAKOWIE MAZOWIECKIM
S ta ra n ie m  pow ia to w eg o  K o ła  Zw. 

P eo w iak ó w  w M akow ie —  M azow . od- 
b^ł*» sie p rz y  u d z ia le  p rzed staw ic ie li 
w ładz p ań stw o w y ch , w o jsk a  i b a rd zo  
liczn e j pub liczn o śc i, w sp an ia ła  u ro c z y ­
sto ść  o d sło n ięc ia  p o m n ik a  k u  czci p o le ­
głych w w ,,, '"*',h o N iepod leg łość  „T e j, 
co n ie  zg inęła44.

W  u ro czy sto śc i te j  w zięły  u d z ia ł: b a ­
ta lio n  13 p. p. z o rk ie s tr ą , Z w iązek  P e ­
ow iaków  ze sz ta n d a re m  O kręgow ym , 
O ddzia ł Z w iązk u  S trz e leck ieg o , S^raż 
O gniow a, S tow . M łodzieży  W ie jsk ie j. 
H a rc e rs tw o , S tow . M łodzieży  K a to lic ­
k ie j, cechy  i in n e  o rg a n iz a c je , k tó r e  po 
zb ió rce  n a  ry n k u  o godz. 9 ra n o  odm a- 
szero w a ły  do k ośc io ła  n a  u ro c z y s te  n a ­
bożeństw o , o d p raw io n e  p rzez  ks. C zaje- 
w icza, k tó ry  w p o d n io sły ch  słow ach 
sk re ś lił d z ie je  P . O. W . i je j  d z ia ła lność  
na  te re n ie  pow . M akow sk iego  oraz  
w spom nia ł o ty ch , k tó rz y  złożyli o f ia rę  
ze sw ej p rz e la n e j n a  O łta rz u  O jczyzny 
krw i.

P o  n ab o żeń s tw ie  w szy stk ie  o rg a n iz a ­
c je  u d a ły  się p rz e d  p o m n ik , p rz e d  k tó ­
reg o  o dsłon ięc iem  w stę p n e  p rzem ó w ie ­
nie w ygłosił ob. S tan isław  S iem ian o w ­
ski.

O s ło n ię c ia  p o m n ik a  d o k o n a ł m ie j­
scow y s ta ro s ta , p. K o w alsk i, r e p re z e n ­
tu ją c y  P a n a  W ojew o d ę  W arszaw sk ieg o ; 
p o tem  p rezes  K o ła  Zw. P eo w iak ó w , ob. 
Z enon  T u ra n t  o d czy ta ł p am ią tk o w y  a k t  
odsło n ięc ia  p o m n ik a , a s e k re ta rz  tegoż 
K oła ob. M ichał K ru g ie lsk i o d czy ta ł l i ­

s tę  po leg łych  synów  Z iem i M akow sk ie j. 
Z akończy ł u ro czy sto śc i odsło n ięc ia  p o ­
m n ik a  p o d n io słem  p rzem ó w ien iem  se ­
k r e ta rz  Z w iązku  P eo w iak ó w  O k ręg u  
W arszaw sk ieg o , ob. K az im ie rz  P ió r ­
ko w sk i. N a s tę p n ie  od d z ia ły  p rz e d e f i­
low ały  p rz e d  p. p u łk . Z ie n ta rs k im , d o ­
w ó dcą 13 p. p ., o raz  liczn ie  zeb ran y m i 
gośćm i z p. s ta ro s tą  K o w alsk im  na  
czele.

Z  uroczystości 
poświęcenia  

'pomnika w M a- 
Icowie Mazow.

Po d e fila d z ie  zap ro sz en i goście , oraa: 
w szyscy z eb ran i peo w iacy  —  u d a li się 
na  =kro™ ^° śn ia d an ie  do sali R ady  M ie j­
sk ie j, p o d czas k tó re g o  w zn iesiono  sze 
re g  to as tó w  n a  cześć: A rm ji P o lsk ie j, 
W ładz P ań stw o w y ch , Z w iązku  Peowia* 
k ów , b u rm is trz a  m. M akow a, sz a re j b r a ­
ci p eo w iack ie j i innych .

N a s tę p n ie  w sa li T  - w a „Lut^
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n ia “  odbyła się u ro c z y s ta  a k a d e m ja , n a  
k tó r ą  ziozyiy się : k o n c e r t  zespo łu  sym ­
fon iczn eg o  13 p. p., p ieśn i c h ó ru  ż e ń ­
sk ie j d ru ży n y  h a rc e rsk ie j  i w ystęp y  so ­
low e, poczem  w zniosłe  p rzem ó w ien ie  
w ygłosił ob. P ió rk o w sk i, c h a ra k te ry z u ­
ją c  w k ró tk ic h  słow ach  p o sta ć  i ideo lo- 
g ję  K o m e n d a n ta  P iłsu d sk ieg o  i d z ia ła l­

ność P . O. W . za czasów  o k u p a c ji  n ie ­
m ieck ie j.

D zięk i o b y w a te lsk iem u  uczy n k o w i 
dow ódcy  13 p. p ,  p u łk  Z ie n ta rsk ie g o , 
k tó ry  w ziął osob iśc ie  u d z ia ł i p rzy sła ł 
b a ta l jo n  p ie c h o ty  z o rk ie s tr ą  z P u ł tu ­
sk a , ja k  ró w n ież  w ie lk ie j p ra c y , w łożo­
n e j w zo rg an izo w an ie  te j u ro czy sto śc i

p rzez  K oło  pow . Zw. P eo w iak ó w  w Ma- 
kow ie  —  M azow . i z ro zu m ien iu  dla 
sp raw y  w zn ies ien ia  p o m n ik a , ja k ie  
znalaz ło  w yraz  u m iejscow ego  sp o łe ­
czeństw a z b u rm is trz e m  n a  czele  —  u- 
ro czy sto ść  w ypad ła  w sp an ia le  i w yw arła  
na  tam te jszy c h  m iesz k ań cach , a zw łasz­
cza p eo w iak ac h  n ie z a ta r te  w rażen ie .

WIEŚCI Z POLSKI
L U D N O ŚĆ  P O L S K I

O sta teczn e  o b liczen ia  w yników  spisu

J a k  w idzim y, Ś ląsk  w y b itn ie  g ó ru je  kw ., kosso w sk i —  23,4, s to liń sk i —  
n a d  in n em i w o jew ó d ztw am i, w y ją tk o -  23 1. w reszc ie  łu n in ie c k i gdzie  1 km .

lu d n o śc i u sta liły , że ca łk o w ita  liczb a  W°  WySok.? ^ ^ n ^ l  z a lu ‘>"ie n ia ’ k tó ‘ kw . z a m ie sz k u je  t y lko  19,1 osób.. .   J r a  siPCii iP7hv .-ill/ I ni» I I f t n ___________________
lu d n o śc i R z eczy p o sp o lite j, w ynosi 

32.120 000 osób.

ra  sięga liczby  307,1 osób  n a  1 km . 
k w a d r.

T . . . .  p  , K c IAŻJCł W D F S Ł A N E .le r e n e m  o n a jn iz sze j w Jrolsce gę-
s to śc i z a lu d n ie n ia  je s t  w o jew ództw o  In fo rm a c y jn o  - tu ry s ty c z n y  p rzew o d n ik
p o lesk ie , gdzie  n a  1  km . kw . zam ie- , * . . . .
sz k u je  za ledw ie  30 ,8  osób (w r. 1921 P °  w °J™ o d z tw ie  w arszaw sk .em .
—  20 3), t  .j. 1 0 -k ro tn ie  m n ie jsza  n iż  w AT i i • i • i » •p i i c -  • '1  k ry n k u  k s ię g a rsk im  u k a z a ła  się

p ro w ad ziło  ob liczen ie  gęsto śc i za lud - w oJ* 8  3S iem . k s ią ż k a  p o d  pow yższym  ty tu łe m , w yda-
n ie n ia  ziem  P o lsk i na  p o d sta w ie  w yni- N a poziom ie  p rz e c ię tn y m  d la  ca łego  na  p rzez  W arszaw sk i W o jew ó d zk i K o m i­
kó w  I I  pow szechnego  sp isu  lu d n o śc i. k r a ju  u trz y m u ją  się w oj. w arszaw sk ie , te t  R e g jo n a ln y , a o p raco w an a  przez

W  całe j P o lsce  n a  1 k m 2  p o w ie rzch n i lu b e lsk ie , p o z n a ń sk ie  i S tanisław ów - zb io ro w y  k o m ite t re d ak cy jn y .

G ĘSTO ŚĆ Z A L U D N IE N IA  P O L S K I 
82,2  M IE SZ K . N A  1 K M . K W .

B iu ro  P o w szech n y ch  Spisów  p rze-

p rz y p a d a  o b ecn ie  82,2 m ieszkańców , 
gdy w 1921 r. liczba  ta  w ynosiła  za­
ledw ie  69,2. T a k  w ie lk i w zro st g ęs to ­
śc i z a lu d n ie n ia  p o z o s ta je  w b e z p o ś re d ­
n im  zw iązk u  z o g ro m n y m , ja k  w iad o ­
m o ,p rz y ro s te m  lu d n o śc i w ub ieg łem  
dzies ięc io lec iu .

sk ie .

P O W IA T Y  O N A JG Ę S T S Z E M  
I N A JR Z A D S Z E M  Z A L U D N IE N IU .

P rz e w o d n ik  te n  zaw ie ra  3 -rzy  części: 
1 -sza —  w iadom ości o g ó ln e ; 2 -ga —  a l­
fab e ty czn y  sp is m ie jscow ości godnych 
u w ag i tu ry s ty ;  3-cia  —  n a jc iek aw sze  
sz lak i tu ry s ty c z n e . T a  o s ta tn ia  część 
zaw ie ra  p lan  w ycieczek , p o d zie lonychN a jg ęśc ie j za lu d n io n em i w P o lsce  są . , ,  . ,

2  p o w ia ty  w oj. ś lą sk ieg o : św ię toch ło - “ “ ,a ) o g o ln o -tu ry s ty c zn y ch , b ,
P o n iższ a  ta b lic a  z o r je n tu je  czy te ln i-  w iek i, gdzie  n a  1  km . kw . p rz y p a d a  P a Y U- >? [CP° ° SC’ sa m o- 

k a  co do m ie jsca , ja k .e  z a jm u je  P o l- a ż 2505,8 osób (!) i k a to w ic k i (bez r z ^ o w y c h  i d) ro ln iczych .
sk a  p o d  w zg lędem  gęsto śc i za lu d n ię - m ia s ta  —  1356,9 osób. W ie lk o ść  ty c h  . Y an ie  ” rzew o 111 a n a  ezy  po- 

1 °  . u i "  tv  i- i i . • • ' i  _ w itać  z uzn an iem . P rz y czy n i się on do
m a  w g r o n i e  in n y ch  k ra jó w  (liczba h c z b  u w y d a tn ia  się s z c z e g ó l n i e  p rz y  spo l w an ia  '^ m i e j s c o w o ś c i
m ieszk . n a  1  km . k w a d r .): p o ro w n a m u  ich z n a s tę p u ją c e m i da- w śró j  sp o łeczeństw a

B e lg ja  261, H o la n d ja  226, A n g lja  186, n em i: w  m  .W i ln i e  n a  1 km . kw . p rzy - R e d a k t ja  p rzew o ,in ik a  b a r d z 0  gM.
J a p o n ja  163, N iem cy  138, W iochy  134, p a d a  1894,7 osob, a w  In o w ro c ła w iu  ra n n a  H is to r jo g ra f  ja  poszczególnych
C zech o sło w ac ja  105, W ęg ry  94, P o lsk a  za led w ie  1 6ÓKJ. osied li n ie  p rz e ła d o w a n a  d a tam i. C zyta
82,2 , F ra n c ja  75, R u m u n ja  60, Ju g o sła - N a jb a rd z ie j za lu d n io n y m  p o w ia tem  się le k k o . B ogactw o  ilu s tra c y j, szk ice  or-
w ia 56, H isz p a n ja  45 , C hiny 41 , L itw a  w oj  c e n tra ln y c h , a za ra z e m  trz e c im  w  je n ta c y jn e  o raz  m ap k a  w ojew . w arsz.
41, * " ‘w a 9 9, E s to n ja  23, T u rc ja  18, p „ i sce j e s t pow . b ęd z iń sk i —  508,8 osó b  d o p e łn ia ją  t re ś ć  „ P rz e w o d n ik a “ , tłoczo-
S t. Z j. A. 16, Szw ecja 14, F in la n d ja  n a  |  ¿ w nego  w W arszaw sk ich  Z a k ła d a c h  G ra
9 , N o rw eg ja  9, Z. S. R . R . 7. • • ficznych .

J a k  w idać  w ięc, p o p rz e d z a ją  P o lsk ę  W  w oJ‘ P o łu d n - n a  p ie rw sze  m ie jsce  p rzed m o w ę J o  „ P rz e w o d n ik a “  nap i-
n a jb a rd z ie j  u p rzem y sło w io n e  k r a je  E u - w y su w ają  się  p o w ia ty  w oj. k ra k o w - sa( w o jew oda w arszaw sk i p. S tan isław  
ro p y , s to i o n a  je d n a k  p rz e d  F ra n c ją , fk ,e S ° : w ,e '.,c1kl. ^ ^  " so b y  n a  1 T w ar(j 0  —  p rzew o d n iczący  W . W . K . R.
R u m u n ją  i t. d. Hra - kw ; ’ b ,e lsk > ~  21„8̂  , ost>i>; k r a ‘ K s ią żk a  o b e jm u je  288 s tr . d ru k u , 58

N ajw ięk sza  g ęsto ść  z a lu d n ie n ia  wy- k ° Wskl (b6Z m laSta) ’ ° S ilu s tra c y j. 8  szk iców  o r je n ta c y jn y c h  i 1
k a z u ją  w o jew ó d ztw a  po łu d n io w e, w D o n a js ła b ie j za lu d n io n y ch  o b szaro w  m ap k ę , b k ła d  g łów ny: D om  K siążk i
k tó ry c h  na  1 k m  k w a d r , p rz y p a d a  n a leżą  c z te ry  p o w ia ty  w oj. p o le sk ie g o : P o lsk ie j. P la c  3 -ch  K rzy zy  8 . C ena egz.
107,5 osób, I I  i I I I  m ie jsce  z a jm u ją  K am ień  K o szy rsk i 28,7 osób n a  1 k m . 5 zł.
w oj. c e n tra ln e  —  97,3 i zach o d n ie  —
95,4, d a lek o  w ty le  p o z o s ta ją  w oj.  ...... ........... .
w schodn ie , gdzie  n a  1  k m  k w a d r , za- ^
m iesz k u je  za led w ie  44 ,4  osoby  (w  r . =  T ?  V  T
1921 —  33,3). 1  =

B a rd z o  c h a ra k te ry s ty c z n e  liczby  S  P A N S T W O ^ V Y  Z A K Ł A D  Z D R O J O W Y  3

p rzy n o si p on iższy  p rz e g lą d  poszczegól- Ę  W  B E S K I D A C H  Z A C H O D N I C H  1
n y ch  w o jew ó d ztw  (m ieszk . n a  1  km . =  =
kw . —  p ie rw sze  liczba  z 1931 r., d ru -  | j  D o ja z d  p o c i ą g a m i  p o s p i e s z n e m i  p r z e z  T a r n ó w  —  N o w y  S ącz . =
ga, w naw ias ie  —  z 1921 r .): |  W a g o n y  s y p ia ln e  |

W arsz aw sk ie  (bez m . W arszaw y) 86,3 =
(72.1), Ł ó d zk ie  138 3 (118,4) K ie leck ie  ĘĘ
114,0 (98,5), L u b e lsk ie  79,3 (67,0), B ia- =
ło s to c k ie  5 1 0  (40 3), W ileń sk ie  44,0 =  D om  zdrojowy
(34,6), N o w o g ró d zk ie  45 ,5  (35,0), P o le - =  =
sk ie  30,8 (20 3), W oły ń sk ie  58 3 (43,9)_, Ę  W S K A Z A N I A  L E C Z N I C Z E :  c h o r o b y  s e r c a  i  n a c z y ń ,  c h o r o b y  ĘE

p r z e m i a n y  m a t e r j i ,  c h o r o b y  ż o ł ą d k a ,  j e l i t  i d r ó g  ż ó łc io w y c h ,  =
c h o r o b y  d r ó g  m o c z o w y c h ,  c h o r o b y  k o b i e c e  n i e d o k r w i s t o ś ć  =
i  w y c z e r p a n ie  n e r w o w e .  =

C a ło ro c zn y  sezon k ą p ie lo w y  (z w y ją tk ie m  k w ie tn ia ) .
15 źródeł szczaw że laz ls to -z lem nych ,  b o g a ty c h  w  b e z w o d n ik  w ęglowy.|

S p o r ty  le tn ie  ł zimowe*

P o z n a ń s k ie  79 6  (74,2), P o m o rsk ie  66,3 =
(57.1), Ś ląsk ie  307.1 (265,9), K rak o w - =  
sk ie  131,6 (114,2), L w o w sk ie  110,1 =
(98.2), S tan isław o w sk ie  87,3 (74,7), T a r-  =
n o p o lsk ie  97 ,9  (87,8). HllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllNIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIF
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IV LISTA PEOWIAKÓW, ODZNACZONYCH KRZYŻEM LUB MEDALEM 
NIEPODLEGŁOŚCI.

K R ZY Ż N IE P O D L E G Ł O Ś C I 

Z M IEC ZA M I

O trzy m ali:

B a rd e c k a  Z ofjił, C iszek  S tan isław , 
K lim czy k  K a ro l, K u d e lsk a  S lc fa n ja , K p t. 
M urm yło  M ichał, p o r . N iezb rzy ck i A n ­
to n i Je rz y , O liw a A dam , P o n ia to w sk i 
Jó z e f, U rb a n ie c  J a n , W e h rs te in  W ład y ­
sław .

K R ZY Ż N IE P O D L E G Ł O Ś C I

O trzy m ali:

A d am iak  S tan isław , A rtw iń sk i S te fa n  
W ładysław , B e lszan  T ad eu sz , B o rk o w ­
sk a  W acław a, D r. B re n a jz e r  ze S ta n i­
szew sk ich  H an n a , B u rh a rd to w a  z J a ro ­
szy ń sk ich  H e n ry k a , B ień k o w sk i T a d e ­
usz, K p t. dyp l. B o g d a n ik  T ad eu sz , B o ­
ru c k i  S tan isław , B rew czy ń sk i W ładysław , 
k p t .  In ż . C a r B olesław , D r. C zarn eck i 
M ieczysław , s t. sie rż . C u k ie rsk i J a n , 
C z a rn ec k i A n to n i, D ąb ro w sk i H e n ry k , 
k p t .  In ż . D e re jsk i S tan isław  Je rz y , De- 
re w la n iu k  S te fa n , st. sie rż . rez. D u szy ń ­
sk i S tan isław , D e jw o re k  S tan isław , D ła- 
w ichow ski H e n ry k , D m y tró w  E u g en ju sz , 
D w o rzań sk i Ju lju sz , F u k só w n a  Jó z e fa , 
F o rn a lsk a  z M ak arew iczó w  M a rta , K p t. 
F o rn a lsk i  Z y g m u n t, K p t. m ar. G niew ec- 
k i A n to n i L u d w ik , m jr . G ó re c k i A dam  
F ra n c isz e k , G ro n k o w sk i H e n ry k , G ad z i­
n o w sk i M ieczysław , G ład k o w sk i K a z i­
m ie rz , G ło w in k o w sk i Z yg m u n t, s t. p rz . 
S tr .  G ran . G n iew iń sk i M ieczysław , p o r. 
G o lo w sk i A lfre d , H o fm o k l Czesław , 
k p t . Iz d e b sk i S te fa n  L o n g in , m jr. J a ­
b ło ń sk i R o m an  L u d w ik , J a n ik  Jó z e f, 
J a b ło ń s k i Jó z e f , K p t. Ja ch im o w sk i M ar- 
ja n , J a s trz ę b sk i  O k taw ian , k p t . J a ­
s trz ę b s k i S tan isław  I, p o r. J e t te -  E d w ard  
L u  Iw ik, K p t. Jó z e ik o w ic z  Z yg m u n t, 
K a c p e rsk i K a z im ie rz , s t. sie rż . K a m iń sk i 
Jó z e f ,  K o sk o  S tan isław , In ż . K rzyszk ie - 
w icz J a n , K u b ik o w sk i C zesław , K aba- 
c iń sk i W ładysław , K ad o w  W ładysław , 
K a liszew sk i L u c jan , K am y k  Ja n ,K u lc z y c ­
k a  z S ik o rsk ich  Ja d w ig a , D r. L en k iew icz  
W ło d z im ierz , L ew ick i Jó z e f , L u b liń sk i 
S tan isław , Ł o ja n  S tan isław , Ł u k a s ik  
S tan is ław , M ichałow ska K a z im ie ra , po st. 
P . P . M ilew ski J a n , p o r. M oraczew sk i 
J* t  'l u  m yło F ra n c isz e k , K p t. M a k a re ­
w icz A dam , st. ogn. M a rek  Tadeusz, 
K p t. dyp l. M ichn iew icz W ładysław , R o ­
k ic k a  - N ied b a lsk a  A n to n in a , k p t . No- 
w aczy ń sk i J a n  I I , st. sie rż . N esto ro w icz  
M ieczysław , N iep o k ó lczy ck i B olesław .

P a łu sk i J e rz y , P e c h k ra u tz o w a  Ja d w ig a , C zechow ski W in cen ty , C zeleń  M arjan , 
K p t. P la c k o w sk i W acław  M arce li P a lu -  D ą b ro w sk i K a ro l, D e re w la n iu k  E m il, 
chow a - Ję d rz e jo w sk a  W an d a , st. sie rż . D o b rz a ń sk i F ra n c isz e k , s t. s ie rż . Do- 
P le ss  W ładysław , k p t. P u to w sk i W łady- m ań sk i M a rja n , k p t . dypl. D om oń  Lud- 
sław , R o s łan o w sk i B olesław , R yszka Jó - w ik , k p t. dypl. D ro b ik  M a rjan , D zięgała  
zef, k p t. R a jn o ld  E d w a rd , R o s iń sk i Jó - A n to n i, D zięgała  F ra n c isz e k , D en en fe ld  
zef L u d w ik , S a lu to w a  ze  S zw ejcerów  Z y g m u n t, D e re c k i S tan isław , D e re ń  Ja n  
Ew a, S am sonow iczow a H e n ry k a , S aw ick i syn  S e b a s tja n a , D e re ń  F ra n c isz e k , De- 
J a n , S k w a rn ic k i Jó z e f  K az im ie rz , Śli- r e ń  Jó z e f  syn  K a ro la , D m y tró w  Z o fja , 
w ińsk i W a le r ja n , D r. Ś lu sk o w sk a  A po- D o d a  B olesław , D ra b ik  W ładysław , D ro- 
lo n ja  H elen a , S tra u c h  E d m u n d , p a r . S .rę  ja n o w sk a  B a rb a ra , D z ia rsk i W ik to r , 
k o w sk i Z y g m u n t, asp . S tr . G ran . Sza- D zienk iew icz  A le k sa n d e r , p ch r. E h rin - 
b lo w sk i R o m an , S zym ońska J a n in a , D r. g e r  Z y g m u n t, F ija łk o w sk i A n to n i, F o ro - 
S e id le r  H e n ry k , S k ib ick i A u g u s t A lfo n s, w icz W ładysław , F rie b e s  G w ido, Go- 
S ozań sk a  S tan isław a , S te fa n ia k  S te fa n , łę b sk a  z B ry k czy ń sk ich  W an d a , m jr. 
S trz e le c k i J a n , S u c h a rsk i A le k sa n d e r , G ó rn iew icz  E u g en ju sz , G ó rn y  J a n , G ra- 
S w ita lsk a  M a rja , r tm . S zym ańsk i K az i- b e r  J a n , G riin fe ld  S am uel, p o r. G u tt 
m ierz  I I , k p t . S zym ańsk i S tan isław , T e r-  J a n , G anow sk i P io tr ,  G łow ińsk i A lb in , 
le c k i W in cen ty , T w o rk o w sk i S te fa n , G łu ch o w sk a  M a rja , p o r . G niew ińsk i 
sie rż . T y m iń sk i W ładysław , T y m iń sk i W ładysław , G ó rn ik  J a n , sie rż . G rzym - 
F e lik s , m jr. T a lik o w sk i M ichał, k p t . ko w sk i B olesław , sie rż . G u g n ack i F lo r-  
W iśn iew sk i J a n  IV , s t. s ie rż . W itk o w sk i ja n , H a f ta rc z u k  F ra n c isz e k , H a f ta rc z u k  
Ja n , k p t. W y d e rk a  S tan isław  Jó z e f, D r. M ieczysław , H a f ta rc z u k  S te fa n , H au- 
Z a lesk i Jó z e f , ch o r. Z iem b a  Jó z e f, W i- s b ra n d t J a n , H a u s fa la  W ilhelm . H iżyck i 
n ia rc z y k  R u d o lf , W ojew o d a  F ra n c isz e k , W acław , H o fm o k l Z yg m u n t, H reczu cb  
W o jty ń sk i Jó z e f , W ojtk o w icz-P aw ło w icz  F ra n c isz e k , p o r. H a łaczk iew icz  S tan i- 
O lg ie rd , Z a rę b sk i W in cen ty , sie rż . sław  H am u la  J a n , H a n k a m e r  Jó z e f , H a- 
Ż m u d czy ń sk i W ładysław . w licka  J a n in a , H e rm a n  Jó z e f, J a k u b o w ­

sk a  Jó z e fa , s ie rż . J a rn ic k i  Jó z e f, Jóźw i- 
M E D A L  N IE P O D L E G Ł O Ś C I. szyn A n to n i, J u n k a  M ichał, Ju n k a  W ła­

dysław , Iw aszk iew icz  A dam , Ja ch im sk a- 
O trzy m ali: T an o w a K a z im ie ra , Ja k o b isz y n  F ra n c i­

szek , Ja ru z e ls k a  Iz a b e la , p p łk . dypl. Ja - 
A sp. P. P . A fto w icz  R o m an , A lle rh a n d  siń sk i S tan isław  I ,  Ja szczyczyn  T om asz , 

S te fa n , A n d rz e je w sk a  z S a rn a c k ic h  E lż - K acz an o w sk i S tan isław , K acz o ro w sk i 
b ie ta , A n to n o w icz  S te fa n , A d am sk i K a- K az im ie rz , K a lin o w sk i J a n , K aliszew sk i 
ro i, s t . sie rż . A n d ry ch o w sk i W acław , st. B ru n o n , K a m iń sk i W ładysław , K arg u łe - 
sie rż . A u g u s ty n ia k  Jó z e f, ś. p. B a k a la rz  w ic / J a n , K ask ó w  Szczepan , K aw alców na 
A n to n i, p rzó d . S tr. G ran . B a r to s ik  W ła- S te fa n ja , K isz e łk a  S te fa n , K lisow ska 
dyslaw , B a ry lsk i M ichał, s t. sie rż . B a ry ł- Ja d w ig a , K lo p  B olesław , K m iec ik  Mie- 
sk i S tan isław , s t. ż an d . B e rn a c z e k  M ar- czysław  T ad eu sz , K o lin e k  S tan isław , ś.p. 
ja n , B e rn ak iew icz  B olesław , B e rn a t  Jó - K o p y to  K a z im ie rz , K o rczo w sk i M a rjan , 
ze f, B ie lec k i J a n , w achm . B izo lt W lady- K o rd a c z u k  B ro n isław , K o ro s  W in cen ty , 
sław , B lach a  P io tr ,  st. s ie rż . B lic h a rsk i K o so w sk a  A n n a , K o s tk ie w icz  R o m an , 
S tan isław , B o c z a rsk a  H e len a , B o c z a rsk a  K ozłow sk i T ad eu sz , K o n ig sm a n  T ad eu sz , 
z Ż u k o w sk ich  S te fa n ja , p o r . m ar. B oń- K ra m a r  Z y g m u n t, K u k la k  Ig n acy , K u- 
czak  B ro n isław , B o sak  K az im ie rz , sie rż . k}a]j M ichał, K u lik  Ig n acy , p o r . K u n a t 
B re jtfu s  W in cen ty . B ry c k i B olesław , B a- W ładysław , K a łu z iń sk i R o m an , K an as 
ra n ie c k i M arcin , B e b e l J a n , B ie lec k i Sta* W ładysław , s t. sie rż . K a n ia  F ra n c isz e k , 
n isław , B ie rn a c k i Jó z e f, B ilew icz J a n , K i n . U i K az im ie rz , sie rż . K ap u sc in sk i 
B in d u ch o w sk i E ry k  J a n , B o n ik o w sk a  W ładysław , K a p u śc iń sk i Z y g m u n t, K ila- 
M a rja , B o ro w sk i J a n , P ó łk o z ic -B o rzęck i ro w sk i T om asz  syn Ig n aceg o , K o ca j Ja n , 
T ad eu sz , B rzez iń sk i J a n , B u b n ic k i T ad e- K o ło d z ie j P aw eł, K o p iec  W ładysław , st. 
usz, C h a b in  Ł u k asz , ś. p . C h esiak  W ac- w achm . K o rg u l S te fa n , p o r . K o s io r  Zyg- 
ław , C h iro w sk i D o m in ik , C hm ielew sk i ir.u n t, K o tliń sk a  M a rja , K o to w sk i W in- 
K az im ie rz , C h o d y n ieck i S te fa n , Cho- cen ty , K o w al M acie j, K o w al S tan isław  
w an iec  W ładysław , C ygank iew iczow a A li- syn  B a r tło m ie ja , K o z ło w sk i M ichał, K o ­
n a , C zern iw czan  W ilhelm , C zyżew ski A n- ży ra  S te fa n , K ra sn o p o lsk i J a n , K rzyw o- 
to n i, k p t .  C h ru p e k  M ichał A u g u s ty n , rą c z k a  G ab ry e l, K u b in  S tan isław , st. 
C ieśluk  J a n , p lu t. C io tro w sk i B olesław , sie rż . K u d ła  W aw rzyn iec , r tm . L asso ta



16 P  E O W  I A K Nr. 1 (13)

A lek san d e r, k p t . D r. L eo szk o  Jó z e f, 
k p t. D r. L eo szk o  M ichał, k p t . L ip k a  J a n  
T ad eu sz , p o r. L ip sk i W ładysław  I II , ogn. 
L ula R y sza rd , L achow icz  J a n , k p t . Le- 
c ie jew icz  T ad eu sz  J a n , L eśiń sk i W ism o n t 
W acław , L ew an d o w sk i Jó z e f , D r. L e ­
w icki W acław , L igęza W ładysław , L u ­
b e lsk i L u d w ik , sie rż . L u la  W ładysław , 
Ł ań cu ck i K az im ie rz , Ł a p iń sk i W acław , 
Ł aw acz A n to n i, Ł o p a to w sk i A n d rz e j, 
Ł oz:ń  k i M ichał K a z im ie rz , Ł u k ja n  E d ­
w ard , Ł yso n iew sk i J a n , p nsp . P . P . Ł o ­
z ińsk i W ładysław , M ach n ick i E d w a rd , 
ks. M agońsk i D an ie l, M a jew sk i W ład y ­
sław , sie rż . M aleń czak  Ig n acy , w achm . 
M alinow ski Jó z e f , k p t .  M arc iń czy k  L u d ­
w ik, p o r. M ay S y lw este r, w achm . M azur 
Ignacy , M azur S tan isław , p lu t. M ichno- 
wicz W ło d z im ierz , p o r. M iłkow sk i K a z i­
m ierz , M U ller S te fa n , M iille row a H e le ­
na, M urdza  M a rjan , M uzyka F ra n c isz e k , 
M yślicki J a n , M aćczak  Z y g m u it ,  asp . P . 
P. M alanow icz  W ło d z im ierz , M alanow ­
sk i Z y g m u n t, M a łaszyńsk i W ładysław , 
M aresch  H e n ry k , M ark iew icz  Iz y d o r, 
asp. P . P . M a rk u szew sk i K az im ie rz , D r. 
M azurk iew icz  W ładysław , M elkus G us­
taw , M ichalew icz Jó z e f , asp . P . P . Mic- 
ke  K az im ie rz , M ik o ła jó w  Jó z e f , M iksie- 
wicz M ieczysław , M oskw a K az im ie rz  
W ładysław , M oszoro  S te fa n , k p t . M oyzes 
A lek san d e r, M ro czk o  W ładysław , M ur- 
m yło A n to n i, M urm yło  J a n , N alich o w sk i 
S tan isław , Inż. S p ław a-N eu m an  G ustaw , 
N ied z ia łk o w sk i S tan isław , ś. p. N iesłu- 
chow ski Jó z e f.

N o d zy k o w sk i Jó z e f, N o gay  W ilhelm , 
N ow acki W in cen ty , N o w em b ersk i J ó ­
zef, N ow ick i S te fa n , N o w o ta rsk i K a ­
z im ierz , ś. p. N o w o ta rsk i T ad eu sz , Ny- 
ke  Ł adysław , sie rż . N a w ro t M a rjan , p o r. 
p il. N iew iaro w sk i R o m an , ś. p. N ow ick i 
W iesław , st. w achm . N ow o ro l Z dzisław , 
po r. N ow osądow sk i A n to n i R o m an , k p t. 
O głaza B oguchw ał, p o r . O k o ń sk i Jó z e f  
N ic e fo r , p o r . O lechnow icz S tan isław , 
O lenk iew icz  A n to n i, k p t . O rło w sk i B ro ­
n isław  S te fa n , p o r. p il. O rło w sk i J ó ­
zef I, k p t . O rło w sk i M a k sy m iijan , k p t. 
O rłow sk i S tan isław  M a rja n , O s \r 'W « k i 
Z enon, sie rż . O szczęda W ładycL«w, O ku- 
row sk i Z y g m u n t,O lin g e r  A n to n i, Onit&ch 
B ron isław , P a c h a n  A n to n i, P a a 'o  Zof- 
ja , P aw lik o w sk i Jó z e f , p o r. P ^g o w sk i 
C ezary  S ew eryn , P e p ło w sk i Z dzisław .

DO N A SZ Y C H  C Z Y T EL N IK Ó W .

O trzy m aliśm y  od K s. P ro s p e ra  M ali­
now sk iego , p ro b o szcz a  p a ra f j i  Ja s ie n ie c  
S o leck i następując** odezw ę.

N a g ran icy  p o w ia tu  I łżeck ieg o  je s t  
p ię k n y  z a k ą te k , k tó ry  się zow ie Ja sie - 
n iec-S o leck i.

N azw a ta  n ie  je s t  n am  obcą .

W y sta rcz y  w ziąć l i te ra tu r ę  n aszą  do 
rę k i, a w n e t z a ja śn ie ją  n am  p rz e d  oczy ­
m a nazw y, ja k :  C zarn o las , Ja s ien iec ,
Sycyna, B a ry cze , Z w oleń  i t . p.

K tó żb y  w ięc n ie  zn a ł ty ch  o k o lic , 
gdzie  nasz  w ie lk i w ieszcz J a n  K o c h a ­
n o w sk i u ro d z ił się , w yśp iew yw ał sw e 
,.T re n y “  i  z a c z e rp n ą ł s tą d  ty le  d u ch a  
d la  sw ej p oezji.

C hociaż ju ż  ty lk o  s trz ę n y  zo s ta ły  p a ­
m ią te k  po  K o ch an o w sk im , to  je d n a k  
d u ch  jeg o  żyje.

Żv ?e w p o ez ji, ży je  w  p rz e p ię k n e j k o ­
lu m n ie , k tó r a  z n a jd u je  się n a  te re n ie  tu ­
te jsz e j p a r a f ji ,  ży je  w  s ta ry c h  to p o lach  
k tó r e  je szcze  p o zo s ta ły  i u n ik n ę ły  ciosu 
w ich rów  i r ą k  lu d zk ich .

N a g ru zach  d aw nego  p a łacu , dziś b u ­
d u je  się ko śc ió ł p a ra f ja ln y .

T o  m ie jsce  m a się uw ieczn ić .

P a r a f ja  n asz a  n ied aw n o  u tw o rzo n a  
i n iezb y t zam o żn a , n ie  je s t  w s ta n ie  d z ie ­
ła  teg o  dok o n ać .

W yciągam y rę k ę  do  P o lsk i ca łe j, aby 
sw em i o f ia ra m i n as  w sp a rła , te m b a r-  
d z ie i, że  p ro je k tu je  się  w now ym  k o ­
śc ie le  w m u ro w an ie  ta b lic y  p a m ią tk o w e j 
Im ie n ia  K o ch an o w sk ieg o  w cz te re c h se t-  
n ą  ro czn icę  Jego  u ro d z in .

Za o f ia rę  „B óg  zap łać“ .

P re z e s  K o m ite tu  B udow y K ościo ła  
K s. P ro s p e r  M alinow sk i, p ro b o szcz .

C złonkow ie  K o m ite tu : J a n  D ą b ro w ­
sk i, A n to n i K u s tra , J a n  R o ż ek , A n to n i 
D o m ag ała , P io tr  K w aśn ik .

N iech  p eo w iack ich  d a tk ó w  n ic  za ­
b ra k n ie . by p o p rz e ć  dzie ło , p o d ję te  
p rzez  ks. M alinow sk iego , k tó r y  m a za 
sobą p ię k n ą  k a r tę  p ra c y  w P . O. W. 
i ośw iadczy ł go tow ość  u d z ie len ia  w k o ­
śc ie le  m ie jsca  na  ta b lic ę  k u  czci p o ­
leg łych  za O jczyznę P eo w iak ó w , jeże li 
n a n ły w a jące  o f ia ry  n a  to  pozw olą.

K O M U N IK A T  K O M IT E T U  K R ZY ŻA  

I M E D A L U  N IE P O D L E G Ł O Ś C I.

K o m ite t K rz y ż a  i M e d a lu  N iep o d le ­
głośc i p o d a je  do  w iad o m o śc i w szy stk ich  
z a in te re so w an y ch , że  życio ry sy  w raz  ze 
szczegółow em  p o d a n ie m  p rz e b ie g u  p ra - 
cy n iep o d leg ło śc io w ej w inny  b y ć  p rz e ­
sy ła n e  b e z p o ś re d n io  p rz e z  sam ych  u- 
czes tn ik ó w  p ra c y  n iep o d leg ło śc io w ej do 
K o m ite tu  K rzy ża  i M edalu  N iep o d leg ło ­
ści (W arszaw a , A l. U jazd o w sk ie  N r. 1), 
lu b  do w łaściw ych  K om isy j o d zn acze­
n iow ych.

N ie  d o tyczy  to  ty ch  osób , k tó r e  sw e­
go czasu  p rz e s ła ły  ju ż  w łaściw e m a te r-  
ja ły  k o m ite to w i.

P o n iew aż  te rm in  n a d a w a n ia  odzna 
czeń  za p ra c ę  n iep o d leg ło śc io w ą w yga­
sa z k o ń cem  ro k u  b ieżąceg o , p rz e to  
życio ry sy  n ad es łan e  po  1 -ym  lip ca  r . b 
m ogą ju ż  n ie  zo stać  za ła tw io n e  prze* 
K o m ite t.

O D P O W IE D Z I R E D A K C JI.

P lacó w k a  Zw. P eo w iak ó w  w Z agóra- 
wie. W  sp raw ie  p o m n ik a  p ro sim y  zw ró ­
cić się do ob. F ra n c isz k a  S try n k iew ic za , 
a r t .  rz e ź b ia rz a , W arszaw a, u l. Ś n iad ec ­
kich  23, m . 28.

P eo w iak o w i w P o zn ań sk iem . L is ta , o 
k tó re j  p iszecie , ob e jm o w ała  nazw isk a  
ty ch  p eo w iak ó w , k tó ry c h  w n io sk i b j ły  
ro z p a try w a n e  p rz e z  K o m isję  K rzy ża  
i M ed alu  N iepod leg łośc i. W n io sk i te  
ty lk o  w  m ałe j części były  w ów czas 
za ła tw io n e . P rz y z n a n ie  o d zn aczen ia  i 
te rm in  za ła tw ien ia  w n io sk u  za leży  «>J 
K o m isji, k tó r a  w te j sp raw ie  żad n y ch  
in fo rm acy j n ie  u d z ie la . Jez- a  p ew nen i 
je s t, że  w n iosek  n a  o d zn aczen ie  zo*lat 
z łożony  p rzzez  b. k m d ta  O k ręg u , n a le  
ży czek a ć  n a  za ła tw ien ie  w n iosku .

S ierż . L u b czy ń sk i K łeck . B. peo- 
w iacy , o b ecn ie  w służb ie  czynnej w W 
P ., m o g ą  n a leżeć  do Z w iązk u  P e o w ia ­
ków  za zezw olen iem  w łaściw ego d o w ó d ­
cy. P o  b liższe  in fo rm a c je  n a leży  z w ró ­
cić się do Z a rz ą d u  O k ręg u  Zw. P eo w  
w W iln ie , u l. Ż eligow skiego  4.
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